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EGZEMPLARZA 


Rok I 


EJ 


Samoloty japońskie bombardują. — Bomba trafiła w ambulans chiński 


Szanghaj, Korespondent agencji 
„Central News* donosi, że oddziały 
wojsk chińskich odniosły w Szang- 
haju szereg poważnych sukcesów. 
Łinie obronne japońskie pomiędzy 
dzielnicami Hongkiu i Jangtsepu zo- 
siMy przerwane. Chińczycy przygo- 
towują natarcie na szerokim froncie. 

Agencja donosi dalej, że eskadry 
samolotów chińskich bombardowały 
w ciągu dnia wczorajszego pozycje ja 
pońskie, położone wzdłuż Wusung i 
dzielnicy Hongkiu, wzniecając szereg 
pożarów. 

Szanghaj. — Korespondent agencji 
Reutera donosi, że dzisiejszej nocy 
przybyły do portu dwa krążowniki 
japońskie z posiłkami dla oddziałów 
walczących w Szanghaju. 

Szanghaj. — Agencja „Central 
News“ donosi, że 18 samolotów ja- 
pońskieh  bombardowało wczoraj 
Czenju i Nanliang. Jedna z bomb tra 
fita w ambulans chiński. Doktor i 
dwaj żołnierze zostali zabici. 

Wieczorem samoloty japońskie 


bombardowały gwałtownie dzielnicę 
Czapei i Pulung. 

Szanghaj. PAT. — Admirał amery- 
kański Yarnell udzielił odpowiedzi 
na notę chińską, w której władze chiń 
skie zwróciły „się do mocarstw posia 
dających okręty wojenne w pobliżu 
Szanghaju, by przesunęły je na inne 
stanowiska, bardziej odległe od okrę- 
tów japońskich, bombardowanych 


przez artylerię i samoloty chińskie. 
Admirał amerykański oświadczył, iż 
okręty St. Zjedn. nie zmienią swych 
stanowisk dopóki pozostanie w Szang 
haju ehociażby jeden obywatel SI. 
Z jedn. 

Reuter przypuszcza, iż brytyjski a- 
dmirał Litle będzie bronił również 
prawa utrzymania okrętów brytyj- 
skich tam, gdzie się obecnie znajdu- 


ja. by zapewnić obronę interesów bry 
tyjskich. 
Radioaparaty 


po wyjątkowo niskich cenach 
sprzedaje fachowa firma: 


„RADJOFON* 


Kraków, Rynek Gł. 5 tel. 158-06 


Japończycy odrzucili plan 
neutralizacji Szanghaju 


Tokio. PAT. — Przedstawiciei ja- 
pońskiego ministerstwa spr. zagr. po 
twierdził oficjalnie wiadomośc, iż 
brytyjski plan neutralizacji Szangha= 
ju jest nie do przyjęcia dla rządu ja- 
pońskiego. 

EZ 


Moskwa. — Agencja Tass donosi z 


Chabarowska, iż kierownik konsula- 
tu generalnego w Charbinie Kużnie- 
cow złożył protest w mandźurskim 
departamencie spr. zagr. przeciwko 
obecnemu traktowaniu konsulatów 
sowieckich w Mandżurii i jednocze- 
śnie zawiadomił, że rząd sowiecki po 
stanowił zwinąć konsulaty w miejsco 


Zarządzenie władz japońskich 


sprzeczne z prawem międzynarodowym 


Szanghaj. PAT. — Władze japoń- 
skie zwróciły się do przedstawicieli 
mocarstw w Szanghaju z zawiadomie 
niem, iż okręty japońskie w ciągu ju 
trzejszej nocy wstrzymają wszelką 
komunikację rzeczną w pobliżu kon. 
sulatu japońskiego. Oświadczenie to, 
zdaniem przedstawicieli mocarstw, 
jest sprzeczne z prawem międzynaro- 
dowym i spowoduje prawdopodob- 
nie protest ze strony admirałów, do- 
wodzących eskadrami, znajdującymi 
się na wodach Szanghaju. Przypusz- 
czują, iż zarządzenie władz jupoń- 
skich zostało spowodowane lądowa- 
niem posiłków japońskich. 


Nankin. PAT. — Rząd nankiński 
ogłosił ustawę o obronie przeciwlo- 
tniczej, która będzie stosowana zaró- 
wno do Chińczyków, jak i cudzoziem 


ców. Rząd chiński będzie płacił od- 
szkodowanie w razie rckwizycji wła- 
sności prywatnej dla celów obrony po 
wietrznej. 


W poszukiwaniu Lewoniewskiego 


Moskwa. PAT. — W ciągu dnia 
wczorajszego nie przyjęto żadnych 
sygnałów samolotu Lewoniewskiego. 

Łamacz lodów ,„Krassin* pośsuwe 
się w kierunku północnym Alaski. O- 
beenie znajduje się wśród lodów, 
przy czym warunki atmosferyczne 


nie są korzystne, gdyż panuje silna 
mgła. Lotnik Zadkow, biorący udział 
w poszukiwaniach Lewoniewskiego, 
nie może opuścić Wellen. Lotnik Gra 
ciański przybył do Dudinki, lotnik 
Gołowin znajduje się w Tiumenie. 


ZARZĄDZENIA DLA OCHRONY 


Rzym. Londyński korespondent 
„Tribuny* omawia sprawę zarzą- 


dzeń. wydanych przez Anglię, celem 
ochrony angielskiej żeglugi handlo- 
wej na morzu Śródziemnym, gdze w 
ostatnich czasach wydarzyły się wy- 
padki atakowania hiszpańskiej floty 
handlowej przez nieznane łodzie pod 
wodne. Korespondent zwracając u- 
wagę na niektóre głosy prasy angiel- 
skiej, zarzucające Włochom współ- 
udział w na 


Słoje do konfitur 


altr. a itre 3s Mre 1 Mr. Uh ltr. 2 itr. 
—10 —'15 —'18 —'20 —'25 —'30 


poleca J Diener: 20 


adach na flote handlo- 


angielskich statków 


wą hiszpańską stwierdza, że ostatnie 
zarządzenia angielskie oceniane SĄ 
jako posunięcie realistyczne i w ni- 
czym nie dotykają Włoch, które nie 


mają nic wspólnego z napadami na 
flotę handlową. W tym też kierunku 
udzielono ze strony włoskiej wyjaś- 
nień prasie angielskiej. 


100 doniesień karnych 


w wyniku kontroli, 


Starostwa grodzkie w Krakowie 
wspólnie z Zarządem Miejskim pro- 
wadziło dziś dalszą kontrolę lokali 
handlowych nad ujawnieniem cen 
artykułów powszedniego użytku. W 
wyniku kontroli sporządzono okoła 
100 doniesień karnych za nieposia- 
danie cenników oraz nieuwidocznie- 


nie cen na artykułach. Zarazem w 
dniu 20 bm. odbyły się w Starostwie 
grodzkim w Krakowie rozprawy kar 
no administracyjne, przeciwko win- 
nym nieuwidaezniania cen, w wyni- 
ku których ukarano 40 osób grzyw- 
nami w wysokości 10—50 złotych. 


p ———— M AE Pr - R NA O Z m A OZ WZ r 


wościach Pogranicznaja i Saklalia- 
na. Konsulaty te przystąpiły już do 
likwidacji swych spraw. 

„adi PAK” 


Tokio. PAT. — Ministerstwo mary 
narki komunikuje. iż eskadry lotni- 
cze japońskie bombardowały wczo- 
raj o godz. 8 wiecz. chińską kwaterę 
główną i akademię wojskową w Nan 
kinie. Bomby rzucone przez samałoa- 
ty japońskie wywołały liczne pożary. 

+ B * 


Tokio. PAT. — Dzisiaj rano samo- 
loty japońskie bombardowały w oko 
licach Szanghaju dworzec południo- 
wy, arsenał i doki w Kiangnan. 


* * * 


Londyn. — Według Reutera nie mo 
żna jeszcze otrzymać potwierdzenia 
wiadomości z chińskich źródeł o tym, 
iż wojskom chińskim udało się przer 
wać połączenie pomiędzy dwoma gru 
pami wojsk japońskich w Szanghaju 
i że znaczna część sił japońskich jest 
odosobniona i oloczona przez wojska 
chińskie. 


EJ * * 


Szanghaj. PAT. — Dwa krążowni- 
ki japońskie, jak donosi Renter, wy- 
sadziły w ciągu ub. nocy w pobliżu 
konsulatu japońskiego posiłki, które 
wzmocniły straż konsulatu. 


O świcie samoloty japońskie bom- 
bardowały linie kolejową i doki. Chiń 
czycy odpowiedzieli ogniem dział 
przeciwlotniczych. Wkrótce potem u- 
kazały się samoloty chińskie, które 
pomimo ognia z okrętów japońskich 
bombardowały skutecznie pozycje 
przeciwnika. 

Ewakuacja obywateli brytyjskich 
i amerykańskich trwa w dalszym cią 


gu. 


0 


Skazanie studenta 


Praga. PAT. — Sąd karńy okręgo- 
wy w Pradze skazał studenta Edwar- 
da Seemanna za zdradę tajemnicy 
wojskowej na 5 lat ciężkiego więzie- 
nia i utratę praw obywatelskich. 
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Z dnia 


TEGO O ŻADNYM PUBLICYŚCIE 
JESZCZE NIE POWIEDZIANO 
Na innym miejscu piszemy o od- 
powiedzi „Gazety Polskiej“ na arty- 
kuły konsolidacyjne „Czasu*. Oprócz 
„G. P.“ także „Kurier Poranny" od- 
powiedział „Czasowi* — odpowiedź 
tę pisał p. Klaudiusz Hrabyk, obecnie 
czołowy publicysta „Kuriera Poran- 
nego“. . 

W „Przeglądzie prasy“ rozprawia 
się „Czas“ z tymi odpowiedziami. Z 
„Gazetą Polską“ polemizuje obszer- 
nie i rzeczowo, używając tylko — na- 
szym zdaniem — szumnego wyraże- 
nia „obóz* na określenie małej grup- 
ki stojącej za organem konserwatyw- 
nym. Natomiast „Kurierowi Poran- 
nemu“ odpowiada krótko i węzłowa- 
to: 


„Wspomnieliśmy również, że z ata- 
kiem na nas wystąpił także „Kurier Po- 
ranny*. Poświęcony nam artykuł wyszedł 
z pod pióra p. Hrabyka. Jest jasne, że 
już ten sam fakt odbiera temu ariyku- 
łowi charakter wystąpienia publicystycz- 
nego, z którym się polemizuje“. 
Doczekał się p. Hrabyk — nie wy- 

szło mu na dobre przeprowadzka ze 

Lwowa na szerszy teren stolicy. Nie 

przypominamy sobie, aby kiedy — i 

gdziekolwiek w podobny sposób na- 

pisano o publicyście wielkiego nieg- 
dyś organu — w sposób zasłużony. 

Tym razem „Czas“ ma zupełną 1ację. 

REESE IEEE] OE OEG 


W krzywym zwierciedle 


WERSAL KRÓLUJE W EUROPIE 

Nie trzeba syzyfowej pracy, by 
stwierdzić prawdziwość słów poda- 
nych w nagłówku. Tak wytworne ma 
niery wersalskie są ostatnim przebo- 
jem Europy. Wystarczy przeciętne- 
mu śmiertelnikowi przejść przez ulicę 
wstąpić do kawiarni, przeczytać ga- 
zetę, a już po chwili zawoła w zdu- 
mieniu o heu me miserum i jest ol- 
śniony prawdą, której na imię Wer- 
sal, ś 

Tylko tam, w stolicy savoire Vl- 
vre, ludzie dwudziestego wieku, epo- 
ki dynamitowej musieli kształtować 
swą facjatę duchową. s 

Bo proszę, z jakim wdziękiem mio- 
tają petardy, jak dwornie poczynają 
swe harce pałkarsko żyletkowe. 

Jak w Wersalu mówisz, czytając 
polemiki Cata, Kadena, rasowych i 
pełnych życiowego wigoru publicys- 
tów z pod znaku swastyki. Panowie 
ci mają podobno w miejsce wyjało- 
wionego Pen Clubu stworzyć rodzi- 
my Pen Kaden Cat Club pod patro- 
natem ministra Goebbelsa i zapewne 
w końcu dopną celu swych szczyt- 
nych zamierzeń, ale przecież ostatnie 
słowo należy do PALu. 

Jeden z byłych akademików miał 
się nawet wyrazić ani pal na Palu, 
ale brzmi to dosyć nieprawdopodob- 
nie. 

Wersal w polityce wygląda mniej- 
więcej tak: Londyn, gabinet ministra 
spraw wewnętrznych, skromnie ale 
ze smakiem urządzony, minister do- 
brze odżywiony, anglik czyta szyfro- 
waną depeszę z inteligence serwice, 
monokl wypada mu z wyblakłego o- 
ka, telefon do ambasady niemieckiej, 
panowie Schulze i Schorst von, czy- 
taj won, najzupełniej są proszeni o 
spakowanie manatek i wyjazd do 
Berlina. Bist du verrückt mein kind, 
fahre nach Berlin, wo die verriickten 
sind da gehórst du hin. 

Taki sam idyliczny obrazek w Ber 
linie zamiast Schulza John Ebut i wi- 
zytówka, zjednoczone SA i SS pro- 
szą uprzejmie pana Johna Ebuta o 
wzięcie udziału w wycieczce do Lon- 
dynu organizowanej pod hasłem: w 
pogoni za mgłą. Bliższych informacji 
udziela Hitleria Reise Büro. 

I niech mówi kto chce, jedno jest 
prawdziwe w Europie: króluje Wer- 
sal. Bardzo pojętna uczenica starej 
Europy Kraina Dai Nipon chce po 
wersalsku zawrzeć pokój z Chinami, 
a te chińskie mandaryny chcą impe- 
rialistycznie zawojować Japonię. Ja- 
pania broni się grzecznie i po wer- 
salsku. Tak Wersal króluje nie tylko 
w Europie. Jan Wu 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


POWRÓT DO DEMOKRACJI 


OTO JEDYNE WYJŚCIE! 


Generalny atak konserwatystów, 
prowadzony na łamąch „Czasu i 
„Słowa spotkał się ze zdecydowa- 
nym odpareciem ze wszystkich stron. 
Nie bez kozery określono to czarnym 
dniem konserwatystów: Najdosad- 
niej rozprawiły się z nim pisma pro- 
rządowe: „Gazeta Polska“ i „Kurier 
Poranny*. Nie pozostały mu dłużne 
„Robotnik i „Dziennik Poranny“. 


PRAWO 


NIEWYPŁACANIE WYNAGRODZE- 
NIA USPRAWIEDLIWIA ZARZUT 
NĘDZY WYJĄTKOWEJ 


W sporze mieszkaniowym wdro- 
żonym przez właściciela realności C. 
przeciw lokatorowi robotnikowi D. 
z powodu zalegania z czynszem naj- 
mu, lokator bronił się zarzutem nę- 
dzy wyjątkowej, albowiem nie otrzy- 
mał wynagrodzenia za pracę. 

Sąd Najwyższy orzekł, że robotnik, 
żyjący tylko z zarobku i nie mający 
osobistego majątku może zaleganie z 
czynszem usprawiedliwić nędzą wy- 
jątkową, która uchyla skutki tegoż 
zalegania, a to w razie nie wypłaca- 
nia mu przez pracodawcę wynagro- 
dzenia za pracę. (C. II. Rw. 2776:33). 


CZY NOWONABYWCA PRZEDSIĘ- 
BIORSTWA ODPOWIADA ZA WY- 
NAGRODZENIE PRACOWNIKÓW, 
POWSTAŁE PRZED NABYCIEM 
PRZEDSIĘBIORSTWA 


Przepis art. 35 rozp. o umowie o 
pracę pracowników umysłowych 
stwierdza, że jeżeli majątek lub przed 
siębiorstwo przejdzie w czasie trwa- 
nia stosunku pracy w posiadanie in- 
nej osoby, stosunek pracy trwa na- 
dal bez zmian, przy czym jednak pra 
cownik może w ciągu miesiąca od 
daty zmiany posiadacza przedsiębior- 
stwa wypowiedzieć na 3 miesiące u- 
mowę, chociażby ta zawarta była na 
czas określony. 

W sporze toczącym się między pra 
cownikiem E. a nowonabywcą przed- 
siębiorstwa F. o wynagrodzenie za 
pracę, orzekł Sąd Najwyższy, że art. 
35 przytoczonego rozporządzenia od- 
nosi się także do roszczeń powstałych 
ze stosunku pracy przed przejściem 
przedsiębiorstwa na osobę obecnego 
posiadacza. 

Pod ten sam przepis podpada rów- 
nież przypadek wydzierżawienia 
przedsiębiorstwa innej osobie. |C, I. 
370/33). 


PRACOWNIK UMYSŁOWY CZY 
FIZYCZNY 


Rozporządzenie o umowie o pracę 
pracowników umysłowych w art 2 
wylicza tych pracowników, których 
ustawa uważa za pracowników umy- 
słowych. 

W związku z tym przepisem w spo 
rze między pracownikiem a praco- 
dawcą stanął Sąd Najwyższy na sta- 
nowisku, że o zaliczenie danego pra- 
cownika do kategorii pracowników 
umysłowych czy fizycznych, może roz 
strzygać tylko rodzaj czynności, ja- 
kie według umowy ten ma spełniać, 
a nie jakie umiałby wykonać wsku- 
tek nabytej praktyki lub kwalifika- 
cji. (C. L 94/33). 


WYPOWIEDZENIE UMOWY O 
PRACĘ MUSI BYĆ WYRAŹNE 


W sporze pracownika z pracodaw- 
cą orzekł Sąd Najwyższy, że wypo- 
wiedzenie umowy o pracę, lub części 
tej umowy musi być wyrażne we for 
mie pisemnej, lub wypowiedzenia u- 
stnego, a nie może być milczące, wsku 
tek samego faktu niewypłacania pra- 
cownikowi umówionego wynagrodze- 
nia lub jego części. (C. I. 2831/32). 


CZY MOŻLIWE JEST POSIADANIE 
DWU MIESZKAŃ? 


Właściciel realności podlegającej 
ustawie o ochronie lokatorów p. X., 


Oczywiście chodzi o stosunek kon- 
serwy do OZONU. 

Na marginesie tej polemiki okaza- 
ło, się, że OZON nie będzie ani pra- 
wieewym ani lewicowym. Takiego 
zdania jest „Gazeta Polska“. Wpraw- 
dzie uchodzi ona za 6rgan dobrze po- 
informowany, ale czy odzwierciedla 
prawdziwy obraz i prądy, zobaczy- 
my. 


HI ZYCHIE 


wypowiedział najem mieszkania lo- 
katorowi Y., podając jako ważną 
przyczynę wypowiedzenia posiadanie 
przez p. Y. drugiego mieszkania. 
Sąd Najwyższy stanął na staowi- 
sku, że posiadanie przez lokatora w 
tej samej miejscowości drugiego mie- 
szkania stanowi ważną przyczynę wy 
powiedzenia z ustawy o ochronie lo- 
katorów bez względu na to, czy to 
mieszkanie podlega ochronie lokato- 
rów czy też nie. (C. Il. Rw. 1881/33). 


CZY RODZINA ODPOWIADA ZA 
ZALEGŁOŚCI CZYNSZOWE ZMAR- 
ŁEGO LOKATORA? 


W myśl przepisów ustawy o ochro 
nie lokatorów, żona i dzieci zmarłe- 
go lokatora Z., mieszkający do chwili 
śmierci ze zmarłym, wstąpili z chwi- 
lą jego śmierci w umowę najmu. 

Na tej zasadzie właściciel realności 
T. zapozwał wspomnianych o zapłatę 
zaległości czynszowej powstałej przed 
śmiercią lokatora Z. 

Sąd Najwyższy stanął na stanowi- 
sku, że byłoby sprzeczne z zasadami 
słuszności i założeniami prawa, aże- 
by następcy lokatora bez specjalnej 
umowy odpowiadali również za te za- 
ległości, odpowiadają bowiem oni nie 
podzielnie za wynikające z najmu zo- 
bowiązania dopiero od chwili śmierci 
lokatora Z., a nie mogą odpowiadać 
za zaległości czynszowe powstałe je- 
szcze przed śmiercią zmarłego, w któ 
rego prawa najmu w myśl ustawy o 
ochronie lokatorów wstąpili. (C. II. 
Rw. 2866/33). 


LOKAL POWYŻEJ 4 POKOJI, 
CHOĆBY PODZIELONY, JEST 
PRZEDMIOTEM UMOWY, ZAWAR- 
TEJ WEDLE WZAJEMNEGO PORO 
ZUMIENIA STRON 


W myśl przepisu ust. 1, art. 3. u- 
stawy o ochronie lokatorów wolno 
wynajmującemu i lokatorowi zawrzeć 
wedle wzajemnego porozumienia u- 
mowę co do wysokości komornego, 
co jednak musi nastąpić na piśmie 
i na czas nie krótszy niż na 1 rok, a 
co nie dotyczy mieszkań, obejmują- 
cych do 4 pokoi włącznie. 

Na zasadzie tego przepisu strony 
zawarły umowę, na mocy której wła- 
ściciel realności A. wynajął lokaloro- 
wi B. lokal, składający się z dwóch 
pokoi na parterze i 4 pokoi na I pię- 
trze, za ustalonym wedle porozumie- 
nia czyszem miesięcznym z tym, że 
lokator część lokalu na I piętrze za- 
jął na mieszkanie prywatne, a poko- 
je na parterze przeznaczył na swoją 
kancelarię. 

W efekcie toczącego się następnie 
między stronami sporu, Sąd Najwyż- 
szy stanął na stanowisku, że przed- 
miotem najmu było mieszkanie 6-cio 
pokojowe i z tego powodu mógł być 
zastosowany przepis ustępu 1. art. 3 
ustawy o ochronie lokatorów, albo- 
wiem rozstrzyga tutaj rozmiar mie- 
szkania, a nie okoliczności, czy po- 
szczególne pokoje są ze sobą połą- 
czone i gdzie są położone. 

Skoro lokator obie części mieszka- 
nia wynajął równocześnie jedną u- 
mową, należy przyjąć, że obie części 
składowe mieszkania, stanowią je- 
den przedmiot najmu, za który loka- 
tor płacił jeden czynsz, obojętny zaś 
jest fakt, że lokator zajął część loka- 
lu na mieszkanie prywatne, a część 
na kancelarię. (C. II. Rw. 2132/33). 

Dr W. S. 
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Tymczasem „Słowo“ catowskie nie 
przestaje atakować demokratycznego 
ministra Poniatowskiego. Jego zda- 
niem jest on „filosemitą, zwolenni- 
kiem wałki kiasowej, jednym z ini- 
cjatorów frontu demokratycznego, 
co wszystko pozostaje w diametral- 
nej sprzeczności z deklaracją płk. 
Koca“. 

I to wszystko mówi się pod adre- 
sem czynnego ministra! 

Ale zastanówmy się na chwilę. Gdy 
by nawet to wszystko, co dopiero w 
ostatnich tygodniach konserwa u p. 
Poniatowskiego odkryła, było praw- 
dą, to co z tego. Cóż to za zbrodnia? 
Czy tylko prawicowcy, obszarniecy, 
kapitaliści, bankierzy mają mieć 
względy w Polsce? 

Wszak nawet p. Koc w swojej de- 
klaracji powiedział, że „spoleczna 
struktura Polski opiera się w swych 
podstawach na szerokiej masie robo- 
tników i włościan*! 

A dalej w deklaracji tej czytamy: 
od losów tych warstw, ich dobroby- 
tu jakoteż kultury, zależy w ogrom- 
nym stopniu harmonijny rozwój Pol- 
ski i jej przyszłość! 

Pan minister Poniatowski uchodzi 
za ezłowieka, który myśli o iosie 
tych właśnie warstw, a nie wielkich 
obszarników, za pieniądze których 
„Czas“ i „Słowo“ na niego ujadają 
i jego dymisji żądają, 

Atakują go „handlarze starzyzną*, 
którzy ze „szczególną natarczywością 
narzucają się w sezonie, w którym 
ludzie zmnieniają starą garderobę i 
sprawiają sobie nową...*. 

To jedna strona medalu. 

A przypatrzmy się na drugą. Red. 
B. W. Święcicki, omawiając na ła- 
mach wiłeńskiego „Kuriera Powsze- 
chnego* rolę płk. Sławka. pisze: 

„Wydaje nam się, że Walery Sławek 
wrócić powinien tam, skąd wyszedł — 

do obozu demokracji, do obozu wałki o 

sprawiedliwość społeczną jako mąż sro- 

dze życiowo doświadczony. 
A zresztą wróci, czy nie wróci, du od- 
robienia właśnie po nim pozostało wiele, 

a przede wszystkim przywrócenie głosu 

szarym masom w kraju przez zdecydowa- 

ne męskie odrzucenie na drodze legalnej 

poza burtę życia, ordynacji wyborczej i 

ustanowienia prawdziwej reprezentacji 

interesów całości w państwie“. 

Nie wierzymy bardzo w powrót p. 
Sławka do obozu, z którego wyszedł. 
Za dużo w międzyczasie popełnił błę 
dów, by przez powrót do demokracji 
miał się do nich przyznać. Zwią- 
zał się z grupą, która dobrowolnie 
władzy niec zechce oddać, która pra- 
gnie zdobyć utracone chwilowo wpły 
wy. Raczej jesteśmy skłonni przypu- 
ścić, że się pogodzi z konkuren- 
tami tego samego reżimu. 

Dlatego odpowiada nam zakoń- 
czenie artykułu red, Święciekiego. 
Obóz demokratyczny musi odrobić 
swą utraconą przed laty placówkę, 
naprawić także pewne błędy przesz- 
łości. Przede wszystkim scemento- 
wać swe szeregi, ustalić program na 
dziś i jutro. Na dzisiaj to nieustępli- 
wa walka o zmianę ordynacji wybor 
czej, o przeprowadzenie demokraty- 
cznych wyborów, a na jutro reformy, 
obliczone na zapewnienie dobrobytu 
tym warstwom włościańskim i pra- 
cowniczym, które stanowią „struktu- 
rę społeezną Polski“. x 

A decydujące ezynniki w Polsce 
powinny powiedzieć B, skoro powiec- 
działy A. Jeśli chłop i robotnik sta- 
nowią „społeczną strukturę Polski“, 
to na nieh trzeba oprzeć Polskę. Tyl- 
ko na nich! Wszystkie inne kombina- 
eje, prawe czy środkowe opierać się 
będą na szpicu trójkąta, a nie na je- 
go podstawie. Dopuścić obóz demo- 
kratyczny do wpływów na państwo, 
z nim związać swe losy i byt, a sło- 
wa: od losów warstw robotniczych i 
chłopskich, ich dobrobytu zależy roz- 
wój Rolski i jej przyszłości, przesta- 
ną być frazesem i staną się żywą 
prawdą, na której Polska musi swą 
przyszłość budować! STER. 


{RAKOWSKI KURIER PORANNY 


TEGO NIKT NIE PRZESKOCZY 


Konsolidacja narodowa — piękna 
i pożyteczna rzecz. Szczególnie w na- 
rodzie polskim, tak skłonnym do roz- 
proszkowania się na różne partie i 
partyjki, konsolidacja rozumna i ce- 
lowa może doprowadzić do tak po- 
żądanej większości — pod warun- 
kiem, że będzie wiedziała, czego chce 
i jaki środkami zechce cel ten osią- 
gnąć. 

Jesteśmy od kilku tygodni świad- 
kami usiłowań konsolidacyjnych z 
prawej i z lewej strony. Pomówny o 
pierwszej: Pytanie zasadnicze jest 
czy OZN dąży do konsolidacji na 
prawo, czy też nie angażuje się na 
całego w tej robocie. 


Tu trzeba zrobić wyraźną linię po- 
działu między czynami i słowami. 
Czyny — w ogólnych zarysach — są 
takie, że OZN przyjął na swe łono 
narazie młodzież prawicową, mło- 
dzież pochodzenia endeckiego z do- 
mieszką swoistego radykalizmu. Da- 
lej widoczne są dla wszystkich usi- 
łowania przyciągnięcia do współpra- 
cy starych endeków, którzy jeszcze 
się drożą. Wreszcie faktem jest, że 
„oryginalna prawica: konserwatyś- 
ci, robią najwięcej hałasu o zjedno- 
czenie, chyba nie w tym celu, aby zo- 
stać poza jego nawiasem. 


Czy te i inne objawy Świadczą je- 
dnak o tym, że OZN steruje na pra- 
wo? Konkretnej, bezpośredniej odpo- 
wiedzi na to pytanie dać nie można, 
ponieważ OZN — jedyny w tym ro- 
"dzaju wypadek — nie ma własnego 
organu, nawet jak oświadcza ją je- 
go upoważnieni ludzie nie chce 
mieć. Jest jednak odpowiedź pośred- 
nia, która ze względu na swe źródło 
może być uważana za autentyczną 
interpretację. 


| 
W. odpowiedzi na nahalność pism 
konserwatywnych pisze „Gazeta Pol- 
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I. Griinbaum 


Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 
Tel. Nr. 181-69 
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz- 
liczenia — nadzór, porady buchalteryjne 
i przyjmuje również prace na prowincji 


KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD 


BTRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 


B. REMBOWSKI 


„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 


szka, mir... 


ska“, zastrzegając się, że mówi tylko 
od siebie, że” w: 


„zjednoczenie narodu według re- 
eepty „Czasu i „Słowa“ płk. 
Koe przeprowadzać — naszym 
zdaniem — nie będzie* 
co możnaby tłumaczyć zwykłym języ 
kiem, że konsolidacja nie pójdzie to- 
rem prawicowym. A więc jakim? Na 
to pytanie znowu możemy służyć tyl- 
ko pośrednią odpowiedzią. Pisze Ga- 
zeta Polska, cytując słowa płk. Koca 
z jego deklarcji ideowej: 
„Społeczna strukiura Poiski o- 
picra się w swych podstawach 
na szerokiej masie robotników 
i włościan“, 
a ponieważ — dodajmy od siebie — 


te szerokie masy są niewątpliwie le- 
wicowo nastrojone, więc logiczny 
wniosek, że konsolidacja musi iść na 
lewo. 


Cóż, kiedy w polityce w ogólności 
a w polskiej w szczególności nie 
wszystko odbywa się wedle zasada lo- 
giki, czasem nawet nie wedle proste- 
go chłopskiego rozumu. Politykę 
konsolidacja jest jej pierwszorzęd- 
nym objawem — można prowadzić 
tylko czynami, nie zaś słowami. Pię- 
knie mówi deklaracja o oparciu się 
na robotnikach i ehłopach — gdzie 
są czyny potwierdzające tę chęć o- 
parcia się? 


Faktem jest, że do dziś” nie ma pro 
gramu OZN — eiągle się nad nim 


pracuje. Nawiasem mówiąc z tak 
długiego przemyśliwania powinnoby 
wyjść arcydzieło. Faktem dalszym 
jest, że z tej strony nie wypowiedzia- 
no się jeszcze — bodaj ogólnikowo — 
o tak ważnych i decydujących spra- 
wach: zmiana ustroju politycznego i 
społecznego, konstytucja z kwietnia 
1935, ordynacja wyborcza, inny po- 
rządek gospodarczy itd. 


Są to sprawy, nad którymi prze- 
skoczyć nie można, których spycha- 
niem na dalszy plan (na lepszą kon- 
junkturę) nie można usunąć z po- 
rządku dziennego. 


Tu właśnie potrzebne jest wyjaś- 
nienie. I dlatego i oryginał (deklara- 
cja płk, Koca) i interpelację z „Gaze- 
ty Polskiej'* musimy uważać tyłko za 
słowa, które nie muszą obowiązywać 
dopóki czyny nie przekonają nas, że 
się mylimy. 


© sprawach porzyziernaiauycha 


Trawestując znane powiedzenie, 
musi się u nas powiedzieć, że „nie 
samą polityką człowiek żyje“ — po- 


trzeba mu jeszcze tak przyziemnej 
rzeczy: chleba codziennego, 

U nas — można różnie na to się za- 
patrywać — polityka zajmuje naczel. 
ne miejsce w naszych głowach; szpal 
ty pism są w największej części po- 
święcone polityce, o innych zaś spra- 
wach pisze się przygodnie i ogólniko- 
wo. A jednak... 

Jest obecnie na warsztacie budżet 
państwowy na rok 1938/39. A prze- 
cież ten budżet ma wyznaczyć środki 
utrzymania dla paru milionów ludzi: 
urzędników i pracowników państwo- 
wych z rodzinami.  Wiadomą jest 
rzeczą, że nasz budżet jest przeważ- 
nie konsumcyjny tj., że znaczna jego 
część przeznaczona jest na zjedzenie, 
dlatego należy mu się przypatrzeć z 
tej właśnie strony. 

Wedle zgodnych twierdzeń z róż- 
nych źródeł jedną z zasadniczych re- 
form w budżecie będzie zmiana w 
systemie uposażeń urzędniczych. Re- 
forma ma polegać na tym, że zasad- 
niczo pobory globalne będą utrzyma- 
ne na dotychczasowym poziomie ze 
zmianą w ich rozkładzie: płace zasa- 
dnicze będą zmniejszone, natomiast 
dodatki będą podwyższune. 

Powie ktoś: to wszystko jedno, by- 
le urzędnik otrzymał na pierwszego 
płacę bodaj w dotychczasowej wyso- 
kości. Nie, to nie wszystko jedno. 

Zmniejszenie płac zasadniczych 0- 
znacza zmniejszenie wysokości eme- 
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TEE U ORO Tu WYGIĄC! 


ir... mir... wykrzykują łobuzerskie wró- 


rytury, którą się wymierza tylko od 
tej płacy bez uwzględnienia dodat- 
ków. Państwo chce zmniejszyć budżet 
emerytur — to jest tajemnica tej re- 
formy. Zamiast manipulacji z „eme- 
rytami zaborezymi' będzie ogólna re 
dukcja emerytur, aby nikomu nie 
stała się krzywda — wszyscy zejdą 
na ten sam poziom. 

(EEEEEYYNE WO U OT 


NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z dłagolelnią gwarancją 
zakupisz tylko n 


Blitza 


Kraków, 
Krakowska 30. 
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Na czasie 


To jest jeden kwiatek z planowanej 
reformy. Drugi odnosi się do podatku 
dochodowego. Wedle ustawy z roku 
1934 urzędnicy byli zwolnieni od o- 
płacania tego podatku. Dekret z listo 
pada 1935 r. nałożył na nich jak na 
wszystkich pracowników prywatnych 
rencistów itd. podatek specjalny, da- 
leko wyższy od normalnego docho. 
dowego. Miał to być podatek na dwa 
lata — przedłużono go do końca ro- 
ku budżetowego tj. do 31 marca 1938 
roku. Nikt nie jest tak naiwny, aby 
przypuszczał, że rząd zrzeknie się te- 
go podatku bez rekompensaty — 
podatek dochodowy będzie tak przy- 
krojony, że bodaj w części wyrówna 
różnicę z podatkiem specjalnym. 

Są to, powtarzamy, rzeczy przy- 
ziemne, ale tak bardzo ważne. Z pra- 
wdziwym lękiem wielkie rzesze cze- 
kają na ostatnie słowo. 


BK ora Sica emigracja 


Ostatnio, jak nam donoszą, władze 
paszportowe czynią rozmaite utrud- 
nienią chcącym wyjechać zagranicę, 
tymczasem jak mówią nasi informa- 
torzy, z drugiej strony ułatwia się, a 
nawet popiera wywóz koni zagranicę. 

Duże transporty tych zwierząt wy- 
syłane są do Francji i Belgii. 

I tak wywozi się około 700 sztuk 
żywych tygodniowo, bo i rzeźnia my- 


słowicka przeznacza około 400 sztuk 
koni tygodniowo na ubój. 


Jak donoszą, zagranicę wywozi się 
wyłącznie konie dobrze odpasione. 

Czyżby ten wywóz miał coś wspól- 
nego z motoryzacją kraju? 

Obawiamy się, że za dużo tych od- 
pasionych koni emigruje z kraju i 
nikt im nie czyni trudności. 
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— Pytasz wielki królu dlaczego?... Bo była najpię- 


SKA“ 
Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 


mierza Wielkiego. 

Przywłeczona z połu- 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minacyjnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu- 
du wykorzystuje spryt- 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra- 
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo- 
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi- 
nąć. Jest to dzieło szata- 
na. Wytępić trzeba Ży- 
dów — a gniew Boski mi 


ble, piast... piast... piast.. oznajmiają zmyślne szpa- 
ki, tu.. tu.., tu... przytwierdza sojka, a poszum drzew 
łącząc się w jednolity chór niesie w lechicki, piękny 
kraj dumy peiną wieść: nasz król... nasz wielki król... 
ojciec i pan.. 


A on wolnym, mocarnym, pewnym krokiem idzie 
dalej i dalej w ten ukochany, korzący się przed nim 
las i jakoś dziwnie mu błogo — tak swojsko i ukoj- 
nie... 


Tuż obok króla kroczy ulubieniec jego Kochan Ra- 
wa, rozmyślając w zadumie dalej o losie pięknej za- 
ginionej dzicwczyny. 


W pewnej chwili Śpiewny, radosny pogwar lasu 
zakłócił rozpiczliwy płacz kobiety, 


Stanęli wszyscy na dany znak królewskiej podnie- 
sionej ręki. 

— To płacz kobiety, wzywającej pomocy w cięż- 
kiej opresji, — natychmiast przetrząsnąć las i zba- 
dać przyczynę. 

—  Hreczyna, spójrz prędzej w gęstwinę leśną, kto 
to tak wzywa pomocy i płacze — wydał rozkaz Ko- 
chan. 


Ten nie zwiekając ni chwili, odliczywszy połowę 
gwardii, ruszył w gęstwinę w stronę, z której dola- 
tywał coraz słabszy, oddałający się płacz kobiety. 


Czekano va niego nie długo — nie minęło trzy pa. 
cierze, gdy rozchyliły się gęste gałęzie podszycia le- 
śnego i z zarośli wybiegł szybko dowódca gwardii, bie- 
gnąc prosto do króla. 


kniejszą wśród młodych kobiet w Opocznie i całej 
okolicy... Ester, córka moja najdroższa nie uciekła... 
to kłamstwo!... . 

Uśmiechnął się Kazimierz, a zwracając się do sta- 
rosty zapytai co o tem sądzi. Ten zakłopotany praw- 
dziwie, nie chcąc wobec mieszczan i szlachty anga- 
żować się po stronie Natana, odrzekł, że córka kraw- 
ca z całą pewnością dobrowolnie i świadomie uciekła 
z domu rodzicielskiego z kochankiem swym Gawor- 
kiem, synem Wiaducha. 

— Na jakiej podstawie śmiało tak twierdzisz, sta- 
rosto? zapyłał ostro, ściągając znowu chmurnie brwi 
Kazimierz. 

— Kochaii się tajemnie... W tym samym czasie gdy 
zniknęła z miasteczka Esterka, znikł też bez śladu i 
Gaworek. Rzecz całkiem jasna i zrozumiała, Wasza 
Królewska Mości — oboje razem uciekli... 

— Wstydzisz się przyznać, że córka twoja uciekła 
z chrześcijaninem i pozorujesz napad, uprowadzenie 
gwałtem?.. — zwraca się król z ostrą wymówką do 
Natana. 

— Nie, sprawiedliwy królu, to co oni mówią, jest 
nieprawdą... Kazałeś mówić prawdę... Czy mógłbym, 
ja biedny, nic nie znaczący Żyd królowi mówić nie- 
prawdę i stawać przed jego majestatem z kłamliwą 
skargą?... 

—- Więc wracaj do domu i nie rozpaczaj — rzekł 
już cieplejszym głosem Kazimierz, a zwracając się do 
starosty, rozkazał: 

—Rozesłać natychmiast po całej okolicy gońców i 
dowiedzieć się gdzie to dziewczę się ukrywa. Nie mo- 


Stanisław Wojtyczko 


Komornik Sądu grodzkiego w Strzyżowie 
Dnia 16 sierpnia 1937 roku. 
Km, 222/37 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu grodzkiego w Strzyzowie 
Stanisław Wojtyczko, mający kancelarię w 
Strzyżowie na zasadzie przepisu z art 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 16-go września 1937 roku odbędzie 
się pierwsza licytacja ruchomości, zajctych 
u Adama Uznańskiego w Czudcu względnie 
u zarządcy masy spadkowej po śp. Ałeksan- 
drze Uznańskiej oraz u Józefa Wiktora w 
Nowej Wsi, jako zarządcy masy spadkowej 
po śp. Walerii Jędrzejewiczowej i tak: 


Na folwarku w Czudcu o godz. 13'30: 2 
szafy ciemne wart. 40 zł, 1 biurko czarne 
wart. 20 zł, 1 zegar wart. 25 zł, 1 biurko ja- 
sne amerykańskie wart. 50 zł, 2 szafki wart. 
30 zł, I kanapa wart. 15 zł, 1 stolik pod ma- 
szynę wart. 10 zł. Jadalnia: 1 stół machonio 
wy wart. 40 zł, 1 kredens wart. 80 zł, 6 stoł- 
ków wart, 120 zł, 1 szafka z lustrem wart. 
25 zł, 1 stolik marmurowy wart. 20 zł, 1 ze- 
gar Ścieny wart. 30 zł. Salon: 1 stół czarny 
wart. 30 zł, 4 fotele wart. 60 zł, 1 szafa bi- 
blioteczna wart. 35 zł. Drugi pokój: 3 stoły 
wart. 100 zł, 5 foteli wart. 70 zł, 2 biurka 
wart. 60 zł, 2 postumenty wart. 15 zł, 1 
skrzynka wart. 30 zł, 2 duże lichtarze wart. 
15 zł, 1 lustro wart. 25 zł, 1 zegar wari. 25 
zł, 2 stoliki wart. 20 zł. Przedpokój: 1 komo- 
da jasna wart. 20 zł, 1 lustro wart. 25 zł, 
1 obraz „Myśliwy“ wart. 5 zł, 1 stolik do 
biurka wart. 10 zł, 1 centralka telefoniczna 
wart. 70 zł, 3 krzesła w kancelarii wart. 10 
zł, 2 etażerki do akt wart. 10 zł, 2 prasy 
wart. 15 zł. Przedpokój: 1 kanapa wart. 80 
zł, 1 komoda wart. 30 zł, 4 stołki wart. 40 
zł, 1 fortepian wart. 300 zł, 2 stoliki wart. 
50 zł, lustro wart. 25 zł. Mały pokoik: 1 ka- 
sa wart. 100 zł, 1 biurko wart. 15 zł. Pokój 
gościnny: 1 łóżko wart. 15 zł, 1 kanapa wart. 
10 zł, 2 lampy elektr. wart. 30 zł. 1 kanapa 
i 3 stoliki wart. 50 zł, 1 szafa jasna wart. 
10 zł, 1 szafka nocna wart. 10 zł, 1 stół wart. 
10 zł, 1 umywalnia wart. 5 zł, 1 mały stolik 
wart 2 zł. 


W oborze na folwarku w Czudcu: 7 cieląt 
(maści czarno-białej) w wieku od 4 do 6 
mies. wart. 350 zł. 


Na folwarku w Zaborowiu o godz. 1:-tej: 
1.000 sztuk dachówek wart. 40 zł. 


Na folwarku w Markuszowej o godz. 9-ej: 
5 jałówek maści czarno-białej wart. 750 zł, 
50 kóp żyta w gumnie wart. 500 zł. 


Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczcenym. 


Komornik: Stanisław Wojtyczko. 
74/37 
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PRZEGLAD PRASY 


PO ZJEŹDZIE ESPERANTYSTÓW 

W Warszawie obradował światowy 
kongres Esperantystów z udziałem 
przedstawicieli 30 krajów. Wśród de- 
legatów byli uczeni, wyżsi wojskowi, 
duchowni katoliccy, nauczyciele itd. 
Jeden z delegatów franciszkanin oj- 
ciec Caroll, z narodowości Włoch, o- 
świadczył, że esperanto (wynałazek 
Żyda dr Zamenhofa) stanowi nieoce- 
niony czynnik w krzewieniu katoli- 
cyzmu. 

Tymczasem „Falanga“, organ ONR 
(obóz nieoswojonych rezusów — jak 
ich nazywa Poor Yorik) napisał o zje 


ździe, w którym brali udział przedsta 


wiciele rządu, że kongres Esperanty- 
stów, to międzynarodowa banda i że 
należy zamknąć to towarzystwo i od- 
stawić do granicy. 

Na marginesie powyższego cięty fe 
lietonista „Tygodnia Robotnika* Poor 
Yorik pisze: 

„Esperantyści nie przelękli się tego 
wściekłego ujadania, pamiętając, że na 
czele polskiego ruchu esperantystyczne- 
go stoi nie kto inny, jak właśnie prof. 
Bujwid, światowej sławy wynalazca szcze 
pionki przeciw... wściekliźnie. 

P. STANISŁAW PIASECKI ZDAJE 
SIĘ ZAPOMNIAŁ 


W „Dzienniku Ludowym“ czytamy 
a GO o E smary taRMOW 


„Z p. Stanisławem Piaseckim — »0 wy 
kryciu przykrej dla niego kwestii pecho- 
dzenia (żydowskiego) — był jeszcze pe- 
wien czas spokój. Ale p. Piasecki ma kró 
tką pamięć — grubą skórę. Niedawno w 
organie jego, w klerykalnym i nacjonali- 
stycznym „Prosto z Mostu“, pojawiła się 
napaść na p. Arnsztajnową, zasłużoną 
działaczkę i poetkę łubelską, zarzucająca 
jej niedostateczną znajomość języka pol- 
skiego, jako następstwo jej pochodzenia. 

W domu powieszonego nie powinno się 
mówić o stryczku. P. Piasecki nie lubi, 
gdy się porusza sprawy jego bezpośred- 
niej genealogii. A twierdząc, że osoby po 
chodzenia żydowskiego nie mogą popra- 
wnie pisać po polsku, oskarża sam sie- 
bie i w tym wypadku ma rację. 

P. Piasecki pisywał stylem szlachec- 
kim, kontuszowym, siarczystym, pozosta- 
jącym w dziwnej dysharmonii z jego in- 
dywidualnością fizyczną. Niedobrze się 
robiło, gdy czarny, kędzierzawy, zgarbio- 
ny okularnik z dużym nosem wykrzyki- 
wał po sarmacku: ,Jakem Polak! Jakem 
szlachcic! Jakem endek“! 


Jeden jedynie w prasie polskiej p. Stan. 
Piasecki pisał tak jakby ciął karabelą. 
Jego sarmatyzm stylistyczny brzmiał ró- 
wnie fałszywie jak pra_polszczyzna ,mu- 
rzyna warszawskiego“. 

I dlatego redaktor „Prosto z Mostu“ ma 
[= [EOS 
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ŚWIĘTO SPORTOWE MAKKABI 
W ANDRYCHOWIE 

Przed kilku dniami odbyło się świę 
to sportowe miejscowej Makkabi. Z 
tej okazji rozegrano szereg spotkań 
w koszykówkę między drużynami 
Strzelec Andrychów, Makkabi Wado- 
wice i Makkabi Andrychów. 

Pierwsze miejsce zajęła drużyna 
Strzelca. 

Odbyły się poza tym spotkania w 
tenisie między Makkabi Wadowice i 
Makkabi Andrychów. Zwycięstwo od- 
niosła drużyna wadowiczan. 

W rozgrywkach juniorek pierwsze 
miejsce uzyskała młoda i dobrze za- 
powiadająca się tenisistka R. Ringer. 
Na zakończenie zawodów odbyły” się 
niezwykle udane popisy gimnastyki 
rytmicznej i tańca artystycznego z u- 
działem dwóch uzdolnionych absol- 
wentek instytutu tanecznego w Kra- 
kowie p. Marii Cornell i Zosi Szczęs- 
nej. 


ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIJEGO 
W ANDRYCHOWIE 
Tegoroczne święto czynu 16 sierp- 


TU WYCIĄĆ 


nia miało nadwyraz podniosłe ramy. 
Udział w święcie wzięli przedstawi- 
ciele miejscowych organizacji spo- 
łecznych ze sztandarami i orkiestrą, 
miasto całe tonęło w flagach i było 
rzęsiście iluminowane. 

Na rynku przedstawiciel miejsco- 

wego społeczeństwa wygłosił podnio- 
słe przemówienie podkreślając donio- 
słe znaczenie czynu 16 Sierpnia. 


CHULIGAŃSKIE WYBRYKI 
PŁYWAKÓW 

Jak nam donoszą miały ostatnio 
miejsce na stadionie pływackim w 
Andrychowie niepoczytalne wybryki 
pływaków, przebywających tam na 
obozie. Pływacy z obozu wywołują 
raz po raz przykre zajścia. 

Obrzucają trenujących tam zawod- 
ników z miejscowej Makkabi kamie- 
niami, topią ich i rzucają pod ich a- 
dresem pogróżki. 

Może właściwe instancje sportowe 
zajmą się niesfornymi sportowcami, 
którzy swymi bohaterskimi czynami 
nie przynoszą chluby polskiemu spor 
towi. 
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rację, pisząc o związku między stylem i 

pochodzeniem. Rację względną stwierdzo 

ną bezapelacyjnie na terenie jego własnej 

osoby”. 

Istotnie nahalność p. Piaseckiego 
przekracza wszelkie granice! 
CZY OBRADY „WYZWOLEŃCÓW*? 

Jak donosi agencja „Echo“, w ko- 
łach politycznych zwrócono uwagę, 
iż w ostatnich dniach przybyło do 
Warszawy kilkunastu działaczy i b. 
posłów z dawnej grupy Wyzwolenia. 
którzy podobno mieli odbyć wspólną 
naradę. 

ZWOLENNIKÓW MICHAŁKIEWI- 
CZA CHCE ORGANIZOWAĆ KRZY- 
ŻANOWSKI 

Ta sama agencja dowiaduje się, że 
płk. Krzyżanowski prezes Radykal- 
nej Partii Chłopskiej, zamierza zwo- 
łać na wrzesień do Warszawy konfe- 
rencję działaczy chłopskich. Chodzi 
tu przede wszystkim o zjednanie dla 
tej grupki b, zwolenników Michałkie 
iwcza, którzy dotąd nie zgłosili swe- 
go przystąpienia do OZN. Również 
we wrześniu ma się ukazać tygodnik 
„Polska Ludowa* organ tej grupy, 
który od dłuższego czasu nie wycho- 
dził. M. 
zie EE ZRCZZ POCZTE WSW". 


Nieznane nam są zwykłym śmiertełnikom 
nasze przyszłe losy. By takowe poznać, mo- 
że każdy z czytelników we wszystkich spra- 
wach zwrócić się do „Poradni Życia* feno- 
menalnego Jasnowidza Prof. Dźami, który 
trafnością swych przepowiedni wprowadzi ka 
żdego w podziw i zachwyt. Adresować: Ja. 
snowidz Prof. Dżami, Kraków, Wielopole 3/2. 


[5OSEGŻE TEKA 

Wszechświalowej sla- 
wy Jasnowidz Prof. Dża- 
mi, założyciel „Poradnia 
Życia“ w Berlinie i Dre 
twórca dzieł astro- 
wedle 


źnie, 
logicznych. O ile 
obliczeń kabalistycznycii 
i wizji medialnej wygrana nastąpi, prześle 
każdemu zgłaszającemu się zupełnie darmo 
los. Jasnowidz Prof. Dżami daje kazdemu 
słuprocentowe przepowiednie. Zdobędziesz 
klucz, którym otworzysz sobie wrota do szezę 
ścia i dobrobytu. Tajemnica loterii tkwi w 
Twoim imieniu. Podaj imię, datę urodzenia, 
kilka włosów dla kontaktu, oraz fotografię 
o ile posiadasz, a powiem Ci, ile i czy w ogó- 
le wygrasz. Przepowiednie, wskazówki, ho- 
roskopy: życiowe, miłosne, kradzieże, zako- 
pane skarby, odnalezienie zaginionych osób 
stanowią tajemnicę Twego szczęścia. Nade- 
Ślij jeden złoty na porto. Bezpłatnych horo- 
skopów nie wysyłam. Poradnia Życia Jasno- 


widza Prof. Dżami, Kraków, Wielopole 3. 

Z KHK" 
KUPON na zniżoną opłatę w „Poradni Ży- 

cia“ Jasnowidza Prof. Dżamiego, 78/37 


nie — wytępić z wolą i 
przeciw woli królewskiej. 


Zrozpaczony lud uwie- 
rzył Baryczce i ruszył na 


žna przecie wiedzieć, czy uciekła z synem Wiaducha, 
boć całkiem możliwe, że zaszedł tu akt przemocy, a 
jak wam wszystkim jest wiadomo, każdy czyn gwałtu 
w moim państwie musi się spotkać z odpowiednią ka. 
rą, To też uczynisz wszystko, by krawiec Natan uzy- 
skał z powrotem swoje dziecko. Taka jest moja wola, 
rozumiesz?... 

Ostatnie słowa parły silnie i stanowczo i wyczuć 
w nich łacno hyło można, że zrobi wszystko, by woli 
jego stało się zadość. 

— Woli twojej stanie się zadość potężny królu, za- 
raz rozsyłam gońców, by przetrząsnęli całą okolicę i 
odszukali choćby pod ziemią Ester, lecz co mam uczy- 
nić, Wasza Królewska Mości, gdy ona nie zechce po- 
wrócić do rodziców, ceniąc sobie więcej miłość ko- 
chanka?.. Czy mam ją zmusić do powrotu?... 

— Nie, w takim razie nie zmuszaj jej, przede wszyst 
kiem chodzi mi o to, by odnaleziono miejsce w któ- 
rem się znajduje. 


Gdy mówi! te słowa, 
wdzierać mu do serca. 

Przybył tu do Opoczna z zamiarem ujrzenia pięknej 
Esterki, o kiórej niejednokrotnie myślał, a tu dowia- 
duje się, że uciekła z kochankiem... Czyżby to było 
prawdą?.., 


dziwne uczucie zaczęło się 


* * * 


— W okolicznych wielkich lasach jest wielka ilość 
dzików, czy nie zechciałbyś królu, udać się na polo- 
wanie? — zapytał w kilka chwil później Kochan, wie- 
dząc, że Kazimierz jest wielkim miłośnikiem polowa- 
nia i zawsze gdy jest w złym nastroju, chętnie spędza 
czas na łowach, które rozpraszają przykre myśli i zły 
humor. 


— Dobrze Kochanie! Nie byłem już dawno w la- 
sach Przedborza, wydaj co rychłej zarządzenia orsza- 
kowi, a sami ruszamy w las. 


Część świty królewskiej z wozami naładowanemi 
żywnością zatrzymała się w Opocznie, zajmując nie- 
mal cały mały ryneczek, reszta zaś wraz z królein ru- 
szyła w stronę lasu, który graniczył z podmiejskiemi 
łanami. 

U skraju lasu zeskoczyli wszyscy z koni, król przy- 
wdział szeroki żupan z czerwonego atłasu i zarzucając 
na ramiona zielono oliwkowy płaszcz podbity futrem 
sobolim, ruszył pierwszy w głąb labiryntu potężnych 
drzew. 


Niczym nie zmącona cisza, stary, romantyczny las 
zdobny tysiącami potężnych kolumn o rozłożystych 
kapitelach poiężnych dębów i buków, zatopił się w 
zadumie. Morarszą swą powagą i majestatem wita 
króla i władcę tej ziemiey piastowskiej, wita syna te- 
go Łokietka, którego te drzewa tuliły miłośnie w je- 
go ciężkiej doli, gdy za komnatę królewską mu słu- 
żyły, a mchy za puch pościeli... 


To też kochał je Kazimierz i zawsze radośnie wi- 
tał. 

Wymknęła się teraz naprzód służba królewska i 
odpowiadając na powagi pełen hołd, skupionego w 
ciszy lasu —- uderza w bawole kręte rogi buńczucz- 
nym królewskim sygnałem myśliwskim. 

Zaszumiał radośnie las, załopotało pogwarnym sze- 
lestem listowic drzew, frunęło z gałęzi i gniazd zwin- 
ne ptactwo, zagwizdał dziarsko temperamentny kos, 
zastukał raz, drugi i trzeci potężnym dziobem czu- 
purny dzięcioł, „wiwat“! krzyknęła rozradowana pli- 


miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterky 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze- 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa żąda, 
by Żydówki opuściły za- 
mek wawelski. 


Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro- 
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro- 
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach- 
cic Gaworek porywa Es- 
terkę i unosi ją w głab 
boru, do chaty Macieja, 


Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król ka 
zimierz ze swoją świtą. 


WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE 


Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 04. 
Poczt. biuro zlec. 153-0 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-645. 
Centr. elekr. 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-99. 


Sierpień 


Sobota 


TEJ c 


Zachód słońca dziś godz.: 18.51 
Wschód słońca jutro godz.: 4.28 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Sobota: Joanny. 
Niedziela: Jacka. 


DYŻURY APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
„A—B 42, Gertrudy 1, Krowoderska 74. Ma- 
„dalińskiego 7, Krakowska 9, Mogilska 16, 
Plac Zgody 18. 


Teatr-l<timo 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
„Nieczynny. 


REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Tajemniczy strzał“ i „Suzy“. 

APOLLO: „Postrach opery“. 

ATLANTIC: „Wilhelm Tell* i „Mój pan 
mąż”. í 

BAGATELA: „Kto ostatni całuje“ i „Noc 
przed hilwą". 

PROMIEŃ: „Jej pierwsza miłość“ 
tektyw Helena Garfield". 

SŁONKO: „Sonata Kreutzerowska* i „Ka- 
jakowcy na Drwinie*. 

SZTUKA: „Barkarola'”. 

ŚWIT: „Przy kominku“ i „Pat i Patachon 
jako dwa urwisy”. 

UCIECHA: „Wielka miłość Beethovena“ 

WANDA: „Klub kobiet”. 


RADIO 


SOBOTA, 21 SIERPNIA 

12°25 Konceri rozrywkowy. 1515 Muzy- 
ka. 16 Teatr Wyobraźni dla dzieci: a) „O 
Jakubku Brodolutku* obrazck Lucyny Krze 
mienieckiej, b) „Tęczowa bajka* obrazek 
Kazimierza Konarskiego. 16'30 „Od poranka 
do wieczora koncert orkiestry Adama Her- 
mana. 17'30 Koncert solistów. Wykon.: Ma- 
gdalena Polówna (śpiew), A. Szafranek 
(skrz.). 17:50 „Nuwy rezerwat w Beskidzie 
Niskim“ pogad. wygł. Stanisław Kaszycki. 
1815 Muzyka. 19 Muzyka lekka w wyk. 
ork. wojskowej. 20 Audycja dla Polaków ze 
granicą: „Młodzież polska z zagranicy na 
obozie* w opr. Ireny Gombrowicz. 21/05 
„Tydzień Gór* góralskie zesp. ork, i śpiew. 
W przerwie o godz. 21'45 „Nowości literac- 
kie omówi Kazimierz Czachowski. 23 Mu- 
zyka. 


| SEM M | M 
NIEOSTROŻNY SAMOCHÓLG 
LWOWSKI 

Onegdaj w godzinach południo- 
wych na skrzyżowaniu ulic Karmeli- 
ckiej i Dunajewskiego, samochód 
prywatny prowadzony przez Ludwi- 
ka Myszkowskiego zam. w Stubnie 
pow. Lwów, potrącił przechodzącego 
tamtędy emer. inż. Antoniego Nada- 
chowskiego, zam. przy Al. Słowac- 
kiego 1, który doznając rany tłuczo- 
nej na czole i potłuczenia lewej nogi, 
upadł na jezdnię. 

Sprawca wypadku szofer Myszko- 
wki przewiózł swoją ofiarę na stację 
opatrunkową Pogotowia ratunkowe- 
go. 

Przeciw nieostrożnemu kierowcy 
policja wszczęła dochodzenia. 


NIE JECHAĆ TORAMI TRAMWA- 
JOWYMI 

Niestosującego się do przepisów 
nie jeżdżenia torami tramwajowymi, 
Józela Łobodę zam. w Batowicach 
pow. Kraków, spotkał wczoraj niemi 
ły incydent. Oto kiedy prowadził uli- 
cą Zwierzyniecką u wylotu ul. Powi- 
śle swoją parokonną wiejską furman 
kę, najechał na niego wóz tramwajo- 
wy linii nr. 5, prowadzony przez mo- 
torowego Srokę. y A 

Wypadek na szczęście nie spowodo 
wał wypadku w ludziach, aczkolwiek 
nieostrożny woźnica poniósł szkodę, 
ponieważ furmanka jego została zna 
cznie uszkodzona, a konie lekko po- 
kaleczone. A oprócz tego policja spi- 
sała protokół. 


i „De- 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


w do wieczora... 


Epilog Katastrofy przy ul. Karmelickiej 


przed sądem cywilnym 


Przed senatem sądu cywilnego w 
Krakowie odbyła się sensacyjna roz- 
prawa będąca epiłogiem katastrofal- 
nego wypadku zderzenia samochodu 
z motocyklem, w której nieszczęśli- 
wego zmiażdżenia nogi doznał jeden 


Akurat zdarzyło się nam być świad 
kami niecodziennego (kto wie, a mo- 
że codziennego) wypadku, jak to ma- 
leńkie, dwuletnie najwyżej dziecko, 
wałęsało się z płaczem po ulicy, 

Akurat było to obok naszej redak- 
cji i jeden z naszych redakcyjnych lu 
dzi miał to szczęście oddać maleńkie 
biedactwo do rąk posterunkowego. 


Fakt wałęsania się takiego dziecka 
opuszczonego, brudnego, bez opieki, 
narażonego na największe niebezpie- 
czeństwo, grożące ze strony ruchu u- 
licznego, w którym nota bene i star- 
szy człowiek i roztropniejszy już nie- 
raz padł ofiarą, nie może w żadnym 
wypadku dodatnio świadczyć o — po 
wiedzmy — bogactwie i zdrowiu ży- 
cia społecznego. 

Gdy o podobnym wzroście ubóstwa 
tego, co zowiemy siłą społeczną, pi- 
saliśmy parę tygodni temu na margi- 
nesie wypadku, jaki miał miejsce w 
Krakowie — zarzucano nam z niepo- 


Atak szału 


O godz. 4-tej nad ranem wezwano 
Pogotowie ratunkowe na ul. Stromą, 
gdzie niejaka Józefa Łącka, służąca 
lat 26, dostała na ulicy ataku szału. 

Po zastosowaniu przez lekarza 
środków uspokajających, pozostawio 
no ją opiece domowej. 


Na posterunki 
C O E | WH 


z krakowskich oficerów. 

Wypadek miał miejsce dnia 19 sty- 
cznia bież. roku na skrzyżowaniu ul. 
Karmelickiej i Al. Słowackiego. W 
tym to miejscu nastąpiło zderzenie 
samochodu znanej - firmy kosmety- 


ezprizorni"! 


wołanych stron jakieś zakusy destru- 
kcyjne, czy dywersję. 


Ale tym chodziło o co innego. Ci 
nie mieli na celu odtwarzania istotne 
go obrazu, jaki tworzy dziś życie spo 
łeczne, my jednak — bez względu na 
io, że nam kłody rzucają pod nogi 
— zawsze wskazywać będziemy na 
te upiorne cienie naszego życia — i 
to po to, by ono jak najszybciej za- 
jaśniało blaskiem. 


ków „Pharma“ z motocyklem wojsko 
wym, zderzenie w skutkach tak nie- 
szczęsne. 

Ów oficer wystąpił przeciw właści 
cielce i kierowcy auta z roszczeniem 
cywilnym odszkodowawczym w wy- 
sokości 65.000 zł. 


Na przewodzie sądowym starała się 
obrona wykazać wyłączną winę kie- 
rowcy motocyklu, który jechać miał 
z nadmierną szybkością i bez sygna- 
lizacji i że wskutek tego wpadł na sa- 
mochód, który jechał prawidłowo. 


Sąd rozprawę odroczył celem doko 
nania wizji lokalnej oraz celem prze- 
słuchania zaofiarowanych zarówno 
przez obronę, jak i powództwo świad 
ków i biegłego w sprawach automo- 
bilowych. 

Powoda zastępował odw, dr Aschen 
brenner, bronił adw. dr Zygmuni Fen 
dler. 


Oskarżeni o kradzież młota 
stalowego na szkodę PKP. 


Za kradzież młota stalowego na 
szkodę PKP. stanęli przed sądem o- 
kręgowym karnym Józef i Aniela Wi 
śniewscy, gospodarze wiejscy z po- 
wiatu bocheńskiego. 

Z powodu niestawiennictwa jedne- 
go ze świadków, na wniosek prokura 
tora trybunał rozprawę odroczył. 

Sąd przychylił się również do wnio 


sku obrony o powołanie dodatkowe- 
go świadka z okolicznych mieszkań- 
ców tamtejszego powiatu na okolicz- 
ność, że żądali zwrotu tego młota od 
drugiego mieszkańca, u którego on 
się znajdował. 

Oskarżonych zastępował przed są- 
dem adw. dr Landesberger. 


Cygańska wojna 


w Krakowie 


(sa) Dwa konkurencyjne obozy cy- 
gańskie długo tułały się po drogach 
okolicznych miasteczek i wsi, aż wre 
szcie los wyznaczył im spotkanie w 


Różnią nas tylko metody... 


Płk. Kowałewski, szef sztabu OZN. 
udzielił wywiadu. Wyłuskujemy koń 
cowy ustęp: 

„Różnice, jakie nas dzielą, nie są tak 
duże jakby się zdawało. Wszyscy chce- 
my potęgi Polski i wszysey nieomal chce 
my dokonać tego radykalnie. Różnią nas 
tylko metody i personalne uprzedzenia. 

Ale przecież to nie są trudności nie do 

pokonania wobec wspólnego nam Wszy- 

stkim celu“. 

To już inny język. Nie słyszymy 
gróźb, zapowiedzi „żelaznej“ ręki! 

Co więcej, pod adresem PPS czy- 
tamy pochiebne uwagi. 

Nie ma już aluzji do „Fołksiron- 
tu“. 

Co się stało? 

Na razie czytamy: ani na prawo; 
ani na lewo. 

A niedawno jeszcze kierunek pra- 
wy doniinował! Á 

Manewr, albo powolny, ale wyraz- 
ny odwrót. , 

Dlaczego? rZ 

Ostatnia niedziela przekonała, Ze 
endecja umie krzyczeć, urządzać s 
ruchy“, ale nie posiada mas! 

Ostatnie tygodnie, zwłaszeza okres 
pozjazdowy. wykazał konsolidację 0- 
bozu demokratycznego! 

Opinia publiczna, większość społe- 
czeństwa, opowiedziały się przeciw- 
ko totalizmowi i przeciwko konsoli- 
dacji pro-endeekiej. 

Stąd charakterystyczne wynurze- 
nia „Czasu“, usiłujące dowieść, że Q- 
bóz ten (OZON) ma na celu skupie- 
nie eiementów postępowych, demo- 
kratycznych... 

A więc jesteśmy na skręcie. 

Próby pro-prawicowe zawiodły. To 


| 
| 
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było do przewidzenia. 

Zaczyna się marsz na lewo. Ku De 
mokracji. 

Jeśli atoli różnice jakie nas dzielą, 
nie są tak duże, to czemu nie zrezy- 
gnować z odrębności i nie przystąpić 
do tworzącego się jednolitego obozu 
demokratycznego w Polsce? 

Czekamy. To nie są trudności nie 
do pokonania! 

Pisaliśmy już: odizolować endecję 
i komunę! 

Stworzyć szeroki front czysto de- 
mokratyczny! 

Cheemy przecież potężnej Polski. 
Polski idącej wzwyż! 

Tylko zjednoczony obóz demokra- 
tyczny może to sprawić. 

IDEM 


CZYJA BIŻUTERIA? 
Wydział śledczy przy ul. Siemi- 
radzkiego 24, posiada znaczną ilość 


zakwestionowanej biżuterii. Między 
innymi znajdują się tam następujące 
przedmioty: 2 sznury pereł, 7 pierś- 
cionków złotych, I zegarek srebrny 
„Omega*, 1 para kolczyków złotych, 
2 papierośnice srebrne i 1 koszyczek 
srebrny na serwetki. Osoby, którym 
takie przedmioty zginęły lub zostały 
skradzione, zechcą się zgłosić do roz 
poznania w godzinach od 10—14 w 
pokoju Nr. 11 wspomnianego urzędu. 


Krakowie, w dzielnicy Grzegórzec- 
kiej. 

I tu w dniu wczorajszym doszło do 
spotkania. 


. Rzecz zaś przedstawia się następu- 
jąco: 


Onegdaj około godziny 20-tej, ci- 
cha zwykle o tej porze ulica Rzeźni- 
cza jak również okoliczne łąki, za- 
brzmiały nagle przerażźliwymi, nie- 
zrozumiałymi okrzykami. Jednccze- 
śnie od strony rzeźni ukazała się spo- 
ra gromada uzbrojonych cyganów. 


Tłum ten wywijający kijami, siekie- 
rami i widłami runął na koczujący 
na okolicznych łąkach konkurencyj- 
ny obóz cygański. 


Zawrzała wałka. Krzyki i jęki ofiar 
zgromadziły w pobliżu tłumy okolicz 
nych mieszkańców, które nie miały 
odwagi rozdzielić rozjuszonych cyga- 
nów. 


Dopiero zawezwana policja położy 
ła kres tej krwawej i skandalicznej 
wojnie cygańskiej, toczonej na uli- 
cach naszego miasta. 


Zawezwane Pogotowie ratunkowe 
udzieliło pierwszej pomocy kilkuna- 
stu mniej poturbowanym, a ciężko 
rannego cygana Teofila Kwiatkow- 
skiego odwiozło do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Spodziewamy się, że odnośne wła- 
dze uczynią porządek z wojown:czy- 
mi cyganami i pouczą ich, że Kraków 
nie jest terenem do ich osobistych 
porachunków. 


Wieści z Hiszpanii 


Salamanca. PAT. — Komunikat ra 
diowy donosi z frontu Santander, że 
oddziały wojsk powstańczych zajęły 
ważną z punktu widzenia strategicz- 
nego miejscowość Santa Olalla i wzię 
ły do niewoli znaczną ilość jeńców. 


- Straże przednie dotarły do miejsco 
wości San Pedro del Romeral. 


MIGAWKI 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Gertruda Epstein 


DIES 


Dziś jak zwykle, jak codzień zresz 
tą, przechodziłam przez ożywione u- 
lice wielkomiejskie, obok ludzi, wy- 
staw, pędzących aut i tramwajów, 
poprzez patrzenie i słuchanie, po- 
przez skupianie uwagi na skrzyżowa 
niu ruchliwych ulic, przelatywały mi 
przez myśl pewne mądre, rafinowane 
myśli, na które może byłam dumna. 

Gdy skręcałam w boczną, spokoj- 
niejszą ulicę, podbiegł do mnie z 
przeciwległego trotuuru duży, piękny 
bronzowy pies. Pan jego szedł prze- 
ciwległą stroną spokojnie dalej. W 
pobliżu żadnego psa, któryby nadbie 
gającego nęcił. 

Tak, ten piękny pies biegł wprost 
do mnie, zatrzymał się i przez chwilę 
swym łagodnym, głębokim spojrze- 
niem spoglądał na mnie, pyszczkiem 
swym delikatnie dotknął mej ręki, 
przez parę sekund, jak gdyby cze- 
kał — wreszcie wrócił do swego pa- 
na, obok którego spokojnie szedł 
dalej. 

Pragnęłam me mądre myśli snuć 
dalej, lecz pies przerwał ich wątek. 
On na pewno pragnął czegoś ode 
mnie, na tej długiej wielkomiejskiej 
ulicy, na tym dużym świecie, mnie 
właśnie szukał. O, z pewnością! To 
był pewno zaczarowany pies, czło- 
wiek, może za karę a może nie, za- 
mieniony w zwierzę, do mnie przy 


szedł, mnie prosił o wybawienie. Nie 
zrozumiałam go, nie znalazłam od- 
powiedniego słowa, by zakleństwo 
złamać, a teraz musi on znów setki 
lat błądzić jako zwierzę, gdy znów 
danym mu będzie błagać człowieka 
o zbawienie. 

Bardzo byłam zmartwiona, stara- 
łam się przypomnieć znane mi nieg- 
dyś bajki o zwierzętach zamieniosiych 
w ludzi, oraz znaną mi historię z ty- 
siąca i jednej nocy, w której wystę- 
powały aż trzy zaklęte psy. A, że ja 
przeoczyłam ten właściwy moment. 

Lecz nagle stanęłam i jasno i pew- 
nie przeszyło mię uczucie: zarozu- 
mały człowieku, chcesz być mierni- 
kiem wszystkiego co żyje i oddycha? 
Czy dopiero wtedy stworzenia są wy- 
zwolone gdy przybierają twą postać? 
Patrz, w tej kipiącej, szczutej, krzy- 
kliwej ulicy wielkomiejskiej, w twe 
zimne, mądre myśli wstąpiło bratnie 
stworzenie, łagodny, piękny pies do- 
tknął twej dłoni, spojrzał ci w oczy, 
nie, by być zbawionym, o nie! lecz 
by swą jasną, pełną prostotą, ciebie 
z powrotem zdobyć. Dla jego łagod- 
nej, głębokiej i czystej zwierzęcości, 
która promieniuje z jego naturą poj- 
mującego wzroku. 

Tak kroczyłam dalej, spoglądając 
zawstydzona i uszczęśliwiona na mo- 
ją rękę — którą może „Pan“ dotknął. 


Śmiały napad bandycki 


W Gwożździance koło Strzyżowa 
miał miejsce napad bandycki w biały 
dzień. Do domu gospodarza Michała 
Rędziny pod nieobecność tego ostat- 
niego wpadło kilku bandytów, któ- 
rzy steroryzowawszy żenę Rędziny i 
związawszy ją sznurami  zrabowali 
ponad 2000 zł. i rewolwer. 


Wychodząc z domu natknęli się 


bandyci na powracającego z cerkwi 
gospodarza, który wraz z kilku są- 
siadami wszczął pogoń za rabusiami. 
W czasie pościgu bandyci oddali ze 
skradzionego rewolweru strzał, i ugo 
dzili Rędzinę, kładąc go trupem na 
miejscu. 


W wyniku pogoni jednego z bandy 
tów schwytano. Śledztwo w toku. 


Choć nie dolega wam wątroba... 


Karlove Vary w sierpniu 1937. 


Coś się cnyba 
na szerokim 
świecie zmieni. 
ło, skoro zaob- 
serwowałem w 
Karlowych Va- 
rach taki zjazd 
obcych, jakiego 
nie było już od 
lat. 

Powie pesymi 
sta: Ha! wcale 
to nie pociesza- 
jący objaw, prze 

m e cież ta wiel- 
ka ilość źródeł karlsbadzkich leczy w 
głównej mierze żółć i wątrobę, zatem 
raczej należałoby stwierdzić, że ludz- 
kość wskutek trosk i strapień popro- 
stu „pluje żółcią”, no i musi szukać 
w Karlovych Varach ratunku. 


Więcej wtajemniczeni wiedzą jed- 
nek, że nie szuka się dziś tylko zdro- 
wia w Varach, ale że zjeżdżają teraz 
i kuracjusze obojga płci, których ścią 
gła tu także chęć spędzenia spokoj- 
nych wywczasów. 


Jakby za dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej, zjawiły się tu całe falan- 
gi obcokrajowców, którzy przywieźli 
swymi pięknymi autami najnowszych 
typów ożywczy powiew prosperity. 


Cóż to za wspaniały widok, gdy z 
wielkiego placu pod teatrem, pupro- 
stu natłoczonego maszynami. wysu- 
wają się lekko i cichutko jeden wóz 
za drugim i to jakże często prowadzo 
ne rączką młodej  uśmiechniętej 
sportsmenki. 


Millie czy Jeanette posiadają ma- 
leńkie, ale w każdym razie dwuoso- 
bowe pojazdy. Przy kierownicy sie- 
dzi sobie osiemnastoletnia pannica z 
nieodzownym papierosem w malowa 


nych usteczkach, w równie nieodzo- 
wnej, kokieteryjnej pstrej czapeczce 
na czubku głowy. Bądź co bądź oczy 
moje przyzwyczajone do ruchu aut 
otwierają się ze zdumieniem. 


Ruch ten potęguje się coraz bar- 
dziej, gdy dochodzę do wytworaych 
restauracyj i lokali. Posegregować 
bowiem należy Vary i ich publiez- 
ność całkiem inaczej niż w jakim- 
kolwiek innym „kurorcie“, mianowi- 
cie wedle pór dnia. Zatem: rano i to 
w porze bardzo wczesnej przesuwają 
się po deptakach ludzie prawdziwie 
cierpiący. Każdy pociąga przez rurkę 
wodę z kubka, pokornie i cicho usta- 
wia się w kolejce, czekając spokojnie 
aż miła panienka szybkim ruchem 
napełni kubek poraz drugi. A potem 
należy spacerować — i wtedy bystry 
obserwator zauważyć może, że pod 
kolumnadą spacerują ludzie, którzy 
później zasiadłszy w małej mlecza- 
rence, wypiją skromnie na Śniadanie 
szklaneczkę mleka, uzupełniając 
śniądanie to obowiązującym trady- 
cyjnym sucharkiem. 

Druga część publiczności odpływa 
ławą poprzez tzw. Alte Wiese ku lo- 
kalom, których ceny wzrastają w 
miarę oddalania się od źródeł; to ci, 
którzy płacą lekko słone, niemal jak 
sól karlsbadzka ceny — bo tak wska- 
zuje dobry ton... 

Na tej właśnie, że tak powiem „nie 
liczącej się z groszem ulicy“ usado- 
wiły się sklepy. nęcąc oko wprost ba- 
jecznymi wystawami. 

Idę i ja za prądem i po długiej, 
przeszło godzinnej wędrówce mam w 
głowie dziwny chaos barw, kształtów, 
wzorów i cen... i nie dziwcie się — 
muszę w ryzach trzymać drzemiącą 
w każdej kobiecie namiętność oglą- 
dania i przymierzania. Zresztą i to 
sztuka nie mała: którego sklepu próg 
wcześniej przestąpić?.. Czy ma to 


Wkięsłe zwierciadło 


POWIASTKA O... WIEJSKIEJ KIEŁBASIE 


Pani Małgorzata, rodowita przeku- 
pka z Małego Rynku, a obecnie z pla- 
cu Szczepańskiego strasznie przekli- 
nała, tłamsząc coś w bezzębnych us- 
tach. 

— Tfu, psiakrew, świństwo — wy- 
ksztusiła wreszcie, wypluwając jakąś 
masę nieokreślonego koloru. 

Okazało się, że masą tą była plom- 
ba z kiełbasy wiejskiej. 

— To przecież plomba. Jakże pani 


uważała — zawołałem. 
— Jakto uważała — oburzyła się 
moja rozmówczyni — to my z ojca 


na syna kupowaliśmy zawdy tylko tę 
wiejska kiełbasę od babów i dobra 
była, a teraz zachciało się komuś wią 
zać je na końcu jakiemiś blombami. 
I od tego czasu wie pan, kiełbasa się 
strasznie popsuła. A nawet opowiada 
ła mi kiedyś Andrzejowa, że znalazła 
w niej karalucha takiego jak koń. 


— Poco te całe plomby, powiedz 
mi pan — przecież one psują smak 
kiełbasy, bo mnie się zdaje, że teraz 
baby wiejskie naumyślnie kładą do 
niej różne paskudztwa. Jakże by ob- 
stały, kiedy muszą do niej dodawać 
jakieś plomby. i 

Moje wielkie wysiłki wytłumacze- 
nia kobiecie, że plomby są na to po- 
trzebne, ażeby kiełbasa wiejska była 
zdrowa i hygieniczna, nie odniosły 
żadnego skutku, ponieważ kobiecina 
uparła się twierdząc, że nie tyle idzie 
weterynarzom miejskim 0 kiełbasę 
wiejską, ile o to, żeby im zapłacić. 


Resztę skonfiskowano. 
(cenzura wewnętrzna) 


I dlatego nie ma już tej dawnej do- 
brej i smacznej kiełbasy wiejskiej. O 
ile się trafi, to jest takim samym 
świństwem, jak wszystkie obecne wę 
dliny krakowskie, 


Ciekawa rozprawa sądowa 


W tych dniach sąd grodzki w Du- 
kli rozpatrywał ciekawę sprawę nie- 
jakiego Piotra Repaka. Akt oskarże- 
nia zarzucał wymienionemu, że skie- 
rował do Powiatowej Komendy Uzu- 
pełnień w Sanoku doniesienie, które- 
go treść znieważała Starostwo kroś- 
nieńskie. 

Między innymi podał on, że staro- 
stwo to tendencyjnie zatuszowało, 
względnie świadomie pokierowało do 
niesieniami o dezercji wójta gminy 
Myscowa, Antoniego Sysaka. 


Ponadto Repak odpowiadał rów- 
nocześnie za zniesławienie kierowni- 
ka szkoły Pawła Gajdy, któremu za- 
rzucił, iż w roku 1920 ukrywał de- 
zertera Sysaka. Oskarżony do winy 
się nie przyznał i oświadczył, że in- 
kryminowanych pism nie czytał, a 
jedynie podpisał nie znając ich treści 


być skład futer, gdzie gromadka 
ośmiu lub dziesięciu lisów, złączona 
razem czeka na wytwornisię, aby jej 
wieczorowa suknia znalazła godną o- 
prawę?... Czy sklep z bielizną, zawie- 
rający hafty i koronki o delikatności 
pajęczyny?... Albo może z materiała- 
mi w najrozmaitszych modnych od- 
cieniach od żółtego począwszy aż do 
barwy czerwonego wina?... Czy wre- 
szcie mam stać jak urzeczona przed 
jubilerem, który umieścił na wysta- 
wie słynne perły Eleonory Duse, wiel 
kości jajka gołębia, a kształtu spływa- 
jących łez?... 

Do pewnego stopnia jest jednak 
ten luksus raczej teorią dla przyjez- 
dnych, a to z powodu utrudnień de- 
wizowych, tak, że tylko nieliczni ma- 
ją możność nabycia nęcących tych 
cacek, zaś szeroki ogół musi się jak 
ja, zadawalniać jedynie ucztą czysto 
wzrokową. 


Ale idę dalej w stronę parku... 


Tu co pewien czas napotykam lo- 
kale, z których każdy posiada „,de- 
pendance* na dworze. 

Regułą jest tu kobieca obsługa, 
przy czym kelnerki noszą przypięte 
do fartuszków numery lub imiona. 

Całkiem inną niż rano, widzimy 
publiczność wieczorem. 

To nie są ci, którzy się leczą. 
Oczywista, że są i „wszechstronni* 
kuracjusze, tacy, którzy ranne trudy 
wynagradzają sobie wieczornym dan 
cingiem, ale tu można tańczyć już i 
przed południem... Kto znowu ma o. 
chotę spożywać, może podwieczorek 
przy dźwiękach fokstrotów; a wie- 
czór, no to już konieczny, obowiąz- 
kowy sposób spędzenia czasu. 

Jakżeby w innych warunkach zna- 
lazły piękne panie możność zapre- 
zeniowania swych toalet i klejnotów? 
Gdzież łatwiej można znaleźć egzo- 
tyczne postacie maharadżów i księ- 
żniczek?... Albo zmięszać się ze zwar 
tym tłumem. który otacza gwiazdy 


i nie wiedząc, że zawierają zwroty 
obraźliwe. 

Po przesłuchaniu szeregu świad- 
ków sąd wydał wyrok, mocą którego. 
skazano Repaka na łączną karę 6 ty- 
godni aresztu i 30 zł. grzywny. 

Rozprawę prowadził sędzia Zapo- 
toczony. Oskarżonego bronił adw. dr 
Jan Wandstein. Obrona zapowiedzia 
ła apelację. 


„KING 


Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we- 
wnętrznych, Śnieżno hiały 
połysk porcelanowy. 
Do nabycia we 
wszystkich sklepach 
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filmowe, przebywające tu na wypo- 
czynku?... 


Raz można podziwiać piękną żonę 
najbogatszego „króla prochu“, kiedy 
indziej znowu gentlemana, który oka- 


zuje się po pewnym czasie gangste- 
rem, bandytą i kto wie — może na- 
wet handlarzem żywego towaru... Bo: 
nie brak tu, rzecz naturalna niebies- 
kich ptaków; ściągają tu licznie, aby 
żerować na ludzkiej próżności i naiw* 
ności — czasami zaś troskliwa poli- 
cja, nie bacząc na oszałamiająco 
brzmiące arystokratyczne nazwisko, 
użycza im niespodzianej i rzecz jasna 
nieproszonej opieki. 

Mięsza się tłum gwarny i barwny. 
Istna Wieża Babel języków... Kolejka 
linowa wyrzuca bez przerwy rozba- 
wione i rozflirtowane rzesze... 


Około 3 lub 4 nad ranem, gdy znu- 
żeni swym „wypoczynkiem“ kuracju- 
sze śpią snem kamiennym, rozpoczy- 
na się praca tych, których troską 
jest zadowolenie wszystkich kapry- 
sów gości, Suną więc wozy i cięża- 
rówki naładowane po brzegi... biegną 
pracownicy, którzy usuwają każdy 
pyłek, mogący razić przybyszów... 

Za kilka godzin rozgwarzy się zno- 


wu urocze kąpielisko nowym ru- 
chem. Róża Rittmanowa. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


UNA SPORTOWA 


„Prawdziwa” liga okregowa 


rozpoczyna w niedzielę gry mistrzowskie 


W nadchodzącą niedzielę rozpoczy 
nają się w Krakowie mistrzostwa 
rundy jesiennej na rok 1937/38, w li- 
dze okręgowej. Nazwę tę przyswoiła 
sobie A klasa już z wiosną br., lecz 
była ona nieoficjalną. W mowie bę- 
dącej lidze znajdujemy pewne zmia- 
ny. A więc widzimy w niej zamiast 
15 tylko 14 drużyn, co i tak stanowi 
nieproporcjonalną większość w sto- 
sunku do niższych klas. Mamy jednak 
nadzieję, że mankament ten zosianie 
z biegiem czasu usunięty, a klasy 
proporcjonalnie podzielone. Ubyły z 
ligi okręgowej Unia i... ???, który, 
wyjaśni w najkrótszym czasie K. O. 
Z. P. N., a może nawet i P, Z. P. N. 
Do ligi okręgowej wejdzie mistrz kla 
sy B okręgu krakowskiego, najpraw- 
dopodobniej Związek Strzelecki z 
Chełmka. Wobec sporu Nadwiślan— 
Garbarnia i braku benjaminka, roze- 
„granych zostanie w niedzielę tylko 5 
spotkań. Do najciekawszych należą 
spotkania: Fablok--Tarnovia w Chrza 
mowie. Obie drużyny prowincjonalne 
znajdują się ostatnio w doskonałej 
formie o czym Świadczą ostatnie ich 
wyniki, uzyskane w spotkaniach to- 
warzyskich, którymi uzupełniały 
swój trening podczas urlopu. Za dru- 
żyną gospodarzy przemawia własny 
teren i publiczność, która umie do- 
pingować swoich pupilków. Z meczu 
tego wyniesie Fablok zapewne pierw 
„sze dwa punkty, ale nie przyjdą mu 
"one łatwo. Sędziować ten ciężki mecz 
będzie doskonały sędzia krakowski 
p. Mitusiński. Drugim pod względem 
zainteresowania będzie mecz Krowo- 
<drza—Makkabi. Gospodarze dają Mak 
kabi handicap pod względem boiska, 
„gdyż spotkanie to odbędzie się na bo- 
isku Wisły, a więc gruncie neutral- 
nym. Spodziewać się należy, że Mak- 
kabi zechce ten „for“ wykorzystać i 


SUBOX 


NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 
Patent we wszystkich krajach kontynentu. 
Do nabycia w fabryce KRAKÓW— 


PODGÓRZE, ulica Wielieka L. 85. 
EEEE" Taak ENYA zz) 
ZE SPORTU MAŁOPOLSKIEGO 

W decydującym spotkaniu piłkar- 
skim o wejście do lwowskiej Ligi O- 
kręgowej, Junak z Drohobycza poko 
nał w Stryju, jako na terenie neutral 
nym, Kresy z Tarnopola w stosunku 
1:0 (1:0). Charakterystycznym jest 
przy tym jest fakt, że jedyna bram- 
ka tego spotkania padła ze „samobój 
czego“ strzału obrońcy Kresów. 

kad * * 

Jarosławskie Ognisko, wykorzystu- 
jąc swój ostatni wolny termin przed 
rozpoczynającymi się mistrzostwami 
Ligi Okręgowej, bawiło w Nisku, 
gdzie w towarzyskim meczu z tamt. 
A-klasowym Sokołem osiągnęło pię- 
kny sukces w stosunku 8:1 3:1). 
Bramkami podzielili się: Dytko 3, Mi 
chalik 2, Lityński, Kluczykąt i Ru- 
bin po jednej. Dla pokonanych ho- 
norowy punkt zdobył lewy łącznik. 

*¥ * X 


W niedzielę, dnia 22 bm. następu- 
je start do kolejki jesiennej mis- 
trzostw lwowskiej Ligi Okręgowej. 
W dniu tym grają: w Przemyślu’ Po- 
lonia—Czuwaj; we Lwowie: RKS— 
Czarni, Hasmonea—Ognisko, Lechia 
—Pogoń (Stryj), Ukraina—Korona, 
Sokół_Junak, Pogoń Ib—Resovia. 


NADREŃCZYCY LEPSI OD DRUŻY- 
NY PRUS WSCHODNICH 
Królewiec. W meczu lelkoatletycz- 
nym międzyokręgowym reprezenta- 
<ja Nadrenii pokonała Prusy 'Wscho- 
dnie w stosunku 52:31. 


"FPP y— 


uzyska zwycięstwo lub remis. Me- 
czem kieruje p. Cenzor. Olsza—Wa- 
wel, grać będą na boisku Olszy, Mecz 
ten zapowiada się niemniej ciekawie 
gdyż obie drużyny znajdują się w do 
brej formie i poczyniły podobno 
przesunięcia korzystne dla całości 
drużyn. Nieznaczne zwycięstwo Ol- 
Szy lub remis nie byłby niespodzian 
ką. Arbitrem będzie p. Filipkiewicz. 


Korona—Wisła IB i Zwierzyniecki 


—-(Cracovia IB dopełnią reszty pro- 
gramu mistrzowskiego, lecz grają o- 
ne tylko o punkty pucharowe. Jest 
to również inowacja nadchodzących 
mistrzostw, gdyż dotychczas punkty 
z rezerwami ligowymi liczono nor- 
malnie, a obecnie zalicza się je tylko 
do rozgrywek o puchar. Pierwszy 
mecz na boisku Korony prowadzi p. 
Imniergliick, drugi na boisku Craco- 


Nowa lista 


Jak wiadomo, dla utrzymania sta- 
łego i ścisłego kontaktu z polskimi 
związkami sportowymi, ustanowił 
PUFW. instytucję delegatów do zwią 
zków sportowych. 

Po ostatnich zmianach perscnal- 


vii, rozegrany zostanie pod „guwizd- 
kiem* p. dr Rumplera. 

O wejście do ligi okręgowej grają 
w Chełmku gospodarze z Kablem, a 
w Krakowie Łagiewianka ze Sande- 
eją. Pierwszy mecz ma dla obu dru- 
żyn decydujące znaczenie, zaś dru- 
gie spotkanie będzie stanowić tylko 
o 4 względnie 5 miejscu, a więc trak- 
tować go można jako uzupełnienie 
programu. 


Poza tym w towarzyskich spotka- 
niach wystąpią, po raz pierwszy od 
dłuższego czasu na własnym boisku 
Cracovia, mając za przeciwnika re- 
prezentację Marynarki oraz Garkar- 
nia z zeszłotygodn. pogromcą b:ało- 
czerwonych Wawelem z Nowej Wsi. 
Jak z powyższego wynika, Krakowia 
nie będą mieli gdzie spędzić czas tej 
niedzieli. 


ZD o 


NIE BĘDZIE „DARMOCHY* 


Zarząd Pol. Zw. Lekkoatletyczne- 
go uchwalił nie wydawać bezpłatuych 
biletów na imprezy lekkoatletyczne, 
a dla przykładu postanowiono, ze na 
wet członkowie zarządu płacą za bi- 
lety wejścia, Nie wiemy, czy w ślad 
za PZLA pójdą inne związki państwo 
we i organizacje, ale stwierdzić mu- 
simy, że uchwała PZLA jest słuszna. 
Wytworzyła się bowiem u nas isina 
mania z korzystania bezpłatnych bi- 
letów. Organizatorzy muszą wysyłać 
po kilkaset (400 i więcej) „zaproszeń“ 
na imprezy sportowe dla osób, któ- 
rych stać na kupno biletu kilku-zło- 
towego. Podobno ma się ukazać roz- 
porządzenie PUWF. w sprawie nie 
wysyłania biletów bezpłatnych. Gdy- 
by takie rozporządzenie ukazało się, 
organizatorzy imprez sportowych o- 
detchnęliby z ulgą. A wstawienie do 
budżetu działaczy sportowych (czę- 
sto już na „emeryturze*) sumy kilku 
złotych na kulturalną imprezę spor- 
tową, nie powinno zrobić im różnicy. 
A więc precz z bezpłatnymi biletami! 
Oczywiście nie ma reguły bez wyjąt- 
ku. Pewna ilość biletów bezpłatnych 
musi być utrzymywana, ale nie idą- 
ca w setki. 

0 A 


delegatów P. U. W. F. 


związków sportowych 


nych lista delegatów przedstawia się 
następująco: 

Związek Pol. Zw. Sportowych — 
mjr. Sienczak Władysław; Poł, Zw. 
Lekkoatletyczny — mjr Uhacz Jó- 
zef ;Polski Zw. Piłki Nożnej inż. 


Byll członkowie Zarządu Śl. 0.Z.P.N. 
w Sprawie konfliktu piłkarskiego 


W Katowicach odbyło się onegdaj 
posiedzenie byłych członków zarzą- 
du Śl OZPN. przy udziale b. preze- 
sa insp. Zółtaszka. Na posiedzeniu, 
mającym zresztą charakter prywat- 
ny, gdyż b. członkowie zarządu nie 
sprawują już żadnych oficjalnych fun 
kcji w piłkarstwie — insp. Żółtaszek 
poinformował zebranych o wynikach 
swej konterencji z prezesem PZPN. 
płk. Glabiszem w czasie jego ostat- 
niej bytności w Katowicach. 

Jak wynika z enuncjacyj poszcze- 
gólnych członków byłego zarządu, to 
nie uważają oni sprawy konfliktu za 
skończoną. Z wynurzeń ich wynika, 
że czują się wszyscy przede wszyst- 
kim dotknięci treścią apelu skierowa 
nego przez płk. Glabisza do klubów 
śląskich, w którym to apelu prezes 
| o | CA | NONI 
POJEDYNEK NOJEGO Z KUSOCIŃ- 

SKIM? 

Sekcja lekkoatletyczna Warsza- 
wianki organizuje w dniach 4 wrze- 
śnia międzynarodowe zawody lekko- 
atletyczne, podczas których wystą- 
pić ma m. in. Janusz Kusocidski. 
Spotkałby się ono na tych zawodach 
w biegu na 5 km. z Nojim. 


PZPN. użył zwrotów tego rodzaju 
jak: „ludzie nowi, nieufni, podejrzli- 
wi“ itp. 

Jednym słowem, byli członkowie 
ŚL OZPN. nie zmieniają stanowiska 
wobec centralnych władz piłkar- 
skich, a zatem istota konfliktu nie 
zosłała jeszcze wyczerpana, W tych 
warunkach należy zaczekać na wy- 
niki Nadzwyczajnego Walnego Zgro- 
madzenia Śl. OZPN., które odbędzie 
się w pierwszej połowie września br. 


Kuchar Tadeusz; Pol. Zw. Piłki Ręcz- 
nej — mjr Kierkowski Stanisław; Pol. 
Zw. Bokserski — kpt. dr Grodzki Ma- 
rian; Pol. Zw. Pływacki — kpt. Slu 
sarczyk Marceli; Pol. Zw. Kajakowy 
— mgr Baranowski Bohdan; PZK. i 
Pol. Zw. Żeglarski — inż, Bielawski 
Longin; Pol. Zw. Kolarski — kpt. 
Kuliszewski Wacław; Zw. Szermier- 
czy — insp. dr Sobolewski; Pol. Zw. 
Atletyczny — kpt. Stefański Stani- 
sław; Pol. Zw. Łyżwiarski — kpt. Il- 
kowski Piotr; PZH. na lodzie — mgr 
Przybysławski; Pol. Zw. Narciarski 
— dr Szatkowski; Zw. Pol. Tow. Wio 
ślarskich — kpt. dr Mazurek; Pol. 
Zw. Lawn-tenisowy — kpt. Sucho- 
rzewski; Pol. Zw. Łuczników — mjr 
Stawarz; Zw. Motocyklowy — kpt. 
Cichocki; Pol. Zw. Jeździecki — rtm. 
Młodzianowski; Sokół — kpt. Wojtal 
P. T. T. — płk. dypl, Zieleniewski; 
Zw. Dziennikarzy Sport. — inż. Gra- 
bowski Jerzy. 


KULARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 


Kopenhaga. Kołarskie mistrzostwa 
świata w Kopenhadze, rozpoczynają 
się w nadchodzącą sobotę. W dniu 
tym program przewiduje jedynie eli- 
minacje w amatorskich biegach krót 
kich do 1/8 finałów łącznie. Początek 
zawodów o godzinie 18-ej. K 

Nazajutrz w niedzielę o godz. 14-ej 
odbędą się finały sprintów amator- 
skich. 

W poniedziałek 23 bm. o godz. 8-ej 
mistrzostwa zawodowych długodys- 
tansowców na szosie. Dystans 297,5 
km. 

24 bm. o godz. 8 — mistrzostwa 


Z całego Swiata 


Tokio. Japońska federacja pływac- 
ka zdecydowała zaprosić na tournee 
po Japonii reprezentację Węgier w 
piłce wodnej na wrzesień 1938 roku. 

Dublin. W Dublinie odbył się mię- 
dzypaństwowy mecz bokserski Wę- 
gry—lrlandia, zakończony zwycię- 
stwem remisowym 8:8. 

Wiedeń. W Wiedniu rozpoczął się 


austriackich. Pierwsze wyniki notuje 
my: Admira—Austria 3:1, Tempo— 
Vienna 1:1. A 
Amsterdam. Świetna pływaczka ho 
lenderska, Rie Mastenbroeck, objęła 
stanowisko kierowniczki szkoły pły- 
wackiej w Hilversun, wobec czego 
straciła kwalifikacje amatorskie. 
New Jork. Kierownik sportowy 
„National Recreation Association“ 
(Narodowa Organizacja Wypoczyn- 


turniej piłkarski drużyn a 


ku) oświadczył, że w roku ub. w naj 
rozmaitszych zawodach i pokazach 
pływackich brało udział ponad pół- 
tora miliona pływaków i pływaczek. 


ETZ e AY E Enare 
POLSCY JEŹDŹCY W RYDZE 


Przybyła do Rygi polska ekipa zło 
żona z 5-ciu jeźdźców pod kierow- 
niectwem rim. Szoslanda. Ekipa pol- 
ska weźmie udział w 10-tych mię- 
dzynarodowych zawodach hippicz- 
nych, które się rozpoczynają w Ry- 
dze w dniu 21 bm. 


Poza drużyną polską i łotewską 
startują jeźdźcy franeuscy i szwedz- 
cy. Niemcy w ostatniej chwili zako- 
munikowali, że nie mogą przysłać 
swych jeźdźców ze względu na zawo 
dy w Akwizgranie. 


szosowe amatorów na dystansie 204 
km., a o godz. 18 — eliminacje w 
biegu: mistrzowskim na 100 km za 
motorami. 


26 bm. finał 100 km. za motorami. 


27 bm. o godz. 18 — elimivacje 
sprinterów zawodowych. 


Wreszcie 29 bm. — finał sprintu 
zawodowego. 


MISTRZOSTWA KAJAKOWE 
AUSTRII ODWOŁANE 


Wiedeń. Wyznaczone na dni 28 i 
29 bm. kajakowe mistrzostwa Austrii 
w konkurencji międzynarodowej — 
zostały niespodziewanie odwołane, 

Jak nieoficjalnie wiadomo, przy- 
czyną odwołania miały być motywy 
natury politycznej. 


KTO BĘDZIE SĘDZIOWAŁ MECZ 
POLSKA—BUŁGARIA? 


Bułgarski Związek piłki nożnej na 
desłał do PZPN-u propozycję trzech 
sędziów na zawody Polska—-Bułga- 
ria 12 września w Sofii, a mianowi- 
cie Krist (Czechosłowacja), Gero (Wę 
gry) i Frankenstein (Austria). Zarząd 
PZPN zdecydował się wybrać kandy- 
daturę p. Frankensteina. 

Związek duński nie odpowiedział 
jeszcze, jakiego sędziego wybiera so- 
bie na mecz Polska—Dania 12 wrze- 
śnia w Warszawie. PZPN zapropo- 
nował, jak już podwaliśmy, Birlema, 
Eklofa lub Xifando. 


Wiadomości 


Rawy Sącz 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Za dokonanie przestępstwa 
dewizowego 


Za dokonanie przestępstwa dewizo- 
wego Odpowiadał w dniu wczoraj- 
szym przed sądem okręgowym w No- 
wym Sączu Józef Hochhauser, który 
z początkiem lipca br. usiłował prze- 
mycić przez granicę polsko - czecho- 
słowacką weksel na 1000 zł. 

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
skazał oskarżonego na karę aresztu 
przez 3 tygodnie. Ze względu na to, 
że oskarżony już od czterech tygod- 
ni przebywał w areszcie, został on 
niezwłocznie wypuszczony na wol- 
ność. Rozprawę prowadził wiceprezes 
dr Dóllinger, oskarżał prok. dr Schry 
er, bronił apl. adw. mgr. Goldberger. 


Jasło 


UCIEKŁ Z ARESZTU TYMCZA- 
SOWEGO 

Dnia 22 maja br. Sąd grodzki w 
Starym Sączu zarządził aresztowanie 
niejakiego Jana Gondeka. Gondek 
doprowadzony do sądu pobił eskor- 
tujących go woźnych Lorka i Pos- 
trożnego, po czym zbiegł. 

Za czyn ten odpowiadał przed tut. 
sądem okręgowym, który skazał go 
na 5 miesięcy aresztu. 


REPERTUAR KIN: 


Kino SOKÓŁ: „Barbara Radziwił- 
łówna*. 
Kino WIEDZA: „Gra życia“. 


NAPADYw PARKU MIEJSKIM 


Od dłuższego czasu jest park miej- 
ski widownią awantur i napadów, 
których ofiarami bywają przeważnie 
handlarze preclami i osoby umsş sło- 
wo chore. 


Publiczność miast odpocząć jest 
wciąż narażona na nieprzyjemności 
i zaczepki. Równocześnie w części 
parku, graniczącego z ulicą Czackie- 
go dzieją się istne orgie i zabawy cór 
Koryntu, które uniemożliwiają sen 
mieszkańcom tej ulicy. 


Apelujemy, by położone kres tym 
wcale nie zaszczytnym objawom ży- 
cia! 


W WOREK PE E) | DECA O AL IĘPANYYCC E imę 


Sprzedaż 


Z 16 groszowym, jednolitym zyskiem sprze- 
daję wszelkie najlepsze gatunki pończoch 
damskich, torebek, rękawiczek, parusolek, 
bielizny męskiej, krawatów, szelek — oka- 
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33. 
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CHEMICZNA (fabryka domieszek „MELLI- 


TOL“ Śp. z ogr. odp., Kraków, Wielopo- 
łe 15, tel. 106-06 poleca produkt uszczel- 
niający beton i zaprawę cementową. „Me- 
Ilitol'* zwiększa wytrzymałość betonu, 
zmniejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
łania chemiczne, czyni beton wybitnie wo- 
doszczelnym, Na 100 kg. cementu dodaje 
się tylko 1 kg. „Mellitolu*. Zastosowanie 
„Mellitolu* nie sprawia żadnych trudno- 
ści, oraz kalkuluje się w użyciu znacznie 
taniej od wszełkich innych podobnych ar- 
tykułów. Na żądanie służymy prospektami. 
Poszukuje się przedstawicieli i sprzedaw. 
ców. b6/37 


NAJTAŃSZE źródło zakupu parasoli i para- 


solek „UMBRELLO*, Kraków, Rynek Gł. 
11. Uskutecznia wszelkie naprawki i po- 
krycia. Ceny najniższe. 45/37 


CZĘŚCI SAMOCHODOWE  Chewrolet, Pol- 
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku- 
rencyjnych. „AUTO-RUCH*, Kraków, Mar- 
ka 27. Telefon 116-36. 47/37 


PARCELE tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgło:zenia 
Krak. Kurier Wiecz., Kraków, Mikołaj- 
ska 3 pod: „Park“. 


SAMOCHÓD „DURANT“ limuzyna po re- 
moncie w doskonałym stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. 
Kraków. Mikołajska 3 pod: „S. K.*. 


SPRAWDZAJĄ SIĘ PRZEWIDY- 
WANIA! 


Po katastrofie z „„latajacym* gzym 
sem z domu niej. Kliera przy pryncy- 
palnej plicy Kościuszki pisaliśmy na 
łamach naszego pisma o konieczności 
zbadania gzymsów i zabezpieczeń. 


Dziś rano niestety załamały się ru- 
sztowania przy przebudowie ,„znane- 
go“ już domu Kliera i trzech robot- 
ników spadło z wysokości pierwsze- 
go piętra. Robotnik Stanisław Gajew- 
ski doznał tak ciężkich potłuczen, że 
odwieziono go do szpitala. Pozostali 
robotnicy doznali tylko okaleczeń. 


WYŻYMACZKI „Parlakon* najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię- 
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147 81. 430/37 


KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta- 
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2. 


DOM dwupiętrowy nowy, pełnokomfortowy 


w Krakowie, koło Parku Krak. do sprze- 
dania. Cena 75.000, pożyczka BGK. 13.000. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 
Mikołajska 3, pod: „Nowy“. 


„REKORD“ Kraków Kra 
kowska 12. poleca towa- 
ry zegarmistrzowskie, ju- 
bilerskie. Wielki wybór, 
najniższe ceny. Wykonu- 
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnią. 


54/37 

Kupno 
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 


Krak. Kurier Wieczorny, 
pod „Gotówka“. 


Lokale 


„RAZOL% goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut. 

„RAZOL* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy | 

„BELLOT“, który usu- | 
wa włosy wraz z cebulką. === 
Schónwald. Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo). 


Mikołajska 3, 
490/37 


POKÓJ komfortowy 2 osobowy niekrępu- 

jący, nyża, telefon, radio, wykwinliue u- 
wynajmę, — 
67/37 


trzymanie — sytuowanym 
Kraków, Pl. Dominikański 4 m. 1. 


l 


Jarosław 


z kraju. 


Powrót robotników jJarosławskich 


z pew. tarnobrzeskiego 


Zarząd miejski w Jarosławiu, w po 
rozumieniu z wojewódzkim Fundu- 
szem Pracy we Lwowie, dla załago- 
dzenia kwestii bezrobocia w Jarosła 
wskim, umożliwił 100 bezrobotnym 
wyjazd na roboty w okolice Tarno- 
brzega i Sandomierza. 

W ubiegłym tygodniu pierwsza 
transza tych robotników w liczbie 50 
wyjechała na wskazane miejsca, lecz 
już w następnym dniu powróciła z 
powrotem do Jarosławia. Powodem 
tego było niskie wynagrodzenie za 
pracę, Bezrobotni otrzymywać mieli 
za pracę akordową przy wywozżeniu 
ziemi na odległość około 80 metrów 
od 18 do 25 gr. za 1 m”. Ponadto na 
powrót robotników wpłynął brak ba- 
raków mieszkalnych na miejscu pra- 
cy, przez co byli oni zmuszeni kwa- 
terować w wiosce, oddalonej od da- 
nej miejscowości o kilka kilometrów 
oraz podniesione ceny za artykuły 
pierwszej potrzeby. 

Sprawą tą zajęły się już odpcwie- 
dnie czynniki, przez co jest możli- 
wym, że po usunięciu wspomnia ych 
przeszkód, bezrobotni powtórnie uda 
dzą się na wskazane miejsca pracy. 


ŚMIERĆ DZIECKA W GNOJÓWCE 


W Surochowie, w powiecie jaro- 
sławskim, utonęła w gnojówce 14 mie 
EEEE| EF EEEE | o |REMEG OO EREEAEĄ  —OLOREZJ 
REPERTUAR KIN: 


Kino HARMONIA: „Rapsodia Bał- 
tyku“ (wznowienie). 


Kino SOKÓŁ: „Mały król* (Victor 
Mc Langlen i Friede Bartolomew). 


DWUPOKOJOWE z kuchnią mieszkanie sło- 
neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz- 
nie. 

JEDNOPOKOJOWE z kuchnią pełnokom. 
fortowe 50 zł miesięcznie. 

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem 
zł 35 miesięcznie — zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do- 
zorca wskaże. 505/37 

SKLEP frontowy, łokal parterowy tylny, ja- 
sny 6x5 m., suterena z elektryką 1 pie- 
cem kuchennym, oraz piwnica obszerna 
do wynajęcia zaraz. Kraków, Starowiśl- 
na 19, 1 p. m. 8, tel. 148-32 od 8—10 r. 

79/37 


Wolne posady 

POSZUKUJĘ bufetowca z obsługą gości — 
siły pierwszorzędnej. — Zgłoszenia Ł¿ od- 
pisami świadectw. Restauracja Trembac- 
kiej, Nowy Sącz, Jagiellońska. 


MŁODY zegarmistrz jako spólnik i kierow- 
nik, zaraz poszukiwany. G. Przybyła. Lu- 
bliniec, Rynek 9. G. Śląsk, 


Posad poszukują 

BUFETOWY, obznajmiony w dziale kolonia] 
nym, obejmie posadę od zaraz, Łask. zgło- 
szenia, Sosnowiec, Bufet kolejowy HI kl. 

BUCHALTER-bilansista wieloletnia prakty- 
ka w większych przedsiębiorstwach prze- 
mysł.-rolnych, poszukuje posady. M, Ko- 


narski, Puławy nad Wisłą, Piłsudskiego 
37. 
Różne 


OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z 2 dań 
80 groszy w nowo otwartej Jadłodajni w 
Krakowie przy ul. św. Marka 27. Prosimy 
zwrócić uwagę na adres!! 430/37 

POKÓJ frontowy dła dwuch osób z cześcio- 
wym utrzymaniem od 1. 9. do wynajęcia. 
Kraków, Rynek Kleparski 13, m. 4 

ZNALEZIONO pęk kluczy na kółeczku, do 
odebrania w administracji Krak. Kur. 
Wiecz., Mikołajska 3. 


| 
| 
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sięcy licząca Anna Kozar. Jak stwier 
dziły badania policyjne, tragiczny wy 
padek nastąpił z winy matki dziecka, 
która pozostawiła je bez jakiejkoł- 
wiek opieki, bawiące się na podwó- 
TZUE 


BURZA NAD JAROSŁAWIEM I PO- 
WIATEM, ZABIŁA ROLNIKA 


Nad Jarosławiem i powiatem prze. 
szła ostatnio gwałtowna burza desz- 
czowa, połączona z gradobiciem. Sku 
tkiem tego w mieście powstał szereg 
szkód w postaci zbitych szyb w do- 
mach, zniszczonych drzew i parka- 
nów, kwietników miejskich. W cza- 
sie tej burzy został zabity od pioru- 
na Iwan Stachnyk rolnik, liczący lat 
37. Stachnyk został zabity w chwili, 
gdy bronował swe pole, położone w 
gromadzie Wietlin. 


POPEŁNIŁ „HARAKIRI“ 


Mieszkaniec Garbarzy, Michał Hu- 
fa, w przystępie rozpaczy, spowodo- 
wanej niesnaskami rodzinnymi, po- 
pełnił „harakiri“, raniąc się nożem 
kuchennym po całym ciele. Despera- 
ta w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala powszechnego. 


Pod wies... 
CZY TEN PTAK KALA GNIAZDO... 
Czy ten ptak kala gniazdo, co je 
kala.. 
Czy ten, eo mówić o tym nie po- 
zwała? 


C. K. Norwid. 


Matrymonialne 

NIEZALEŻNA materialnie panna, lat 30, wy- 
soka, blondynka, zapozna pana do lat 40-u 
przystojnego bruneta na dobrym stanowi- 
sku. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kra- 
ków, Mikułajska 3 pod: „Marysia“. 

LITERATKA — piękna — może być bogata 
i elegancka — szuka protektora, cel w 
przyszłości, Zgłoszenia z fotografią de 
Krak. Kuriera Wieczornego, Kraków. Mi_ 
kołajska 3, pod: „Impuls“. 


Nauka HF wyehowan ie 

JĘZYKÓW francuskiego, niemieckiego, an~ 
gielskiego ucz się najlepiej listownie ..Glo- 
bus“, Podręcznik zł 4, STUDIUM, Kraków, 
Słowackiego 1. 478/37 


PAŃSTWOWA Szkoła Przemysłowo-Handlo- 
wa Żeńska w Łodzi poszukuje zdolnych: 
nauczycielek: krawiectwa, rysunków, fizy- 
ki i chemii. Podania z odpisami świadectw 
kierować należy do kancelarii Szkoły, 
Łódź, ul. Wodna 40. 

Z MATEMATYKI, FIZYKI, ŁACINY, NIE- 
MIECKIEGO przygotowują specjaliści do. 
matury eksternej, egzaminów wstępnych 
konkursowych. Dzwonić 138-98, 


Zdrojowiska 


ZAKOPANE „Albion“ luksusowy pensjonat 
pod zarządem właścicielki — przebudowa- 
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37. 

ZAKOPANE. Kościelisko. Wolne pokoje z u. 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma- 
nia. Willa „Nasz Dom". 599/37 

DA E E 
BEZPŁATNE OGŁOSZENIA 


członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 
Armii Polskiej 

MUZYKÓW do orkiestry dętej poszukuje się. 
Zgłoszenia Zw. Weteranów Wojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10—12 i od 
18—20. 

NA MIESZKANIE przyjmę 1—2 osób od za- 
raz. Kraków, Piłsudskiego 28 m. 21. 
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OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. — Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: 1. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VIL.strony złl.—, Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/mw 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—.Ogłoszenia drekne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05.Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25procent. 
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i wvdawca: August Comber. 


Redaktor odpowiedzialny 


pni m a 


Drukarnia „Monopul* w Krakowie. 


